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Dnia 28 czerwca o g. 9 m. 36 r. w Abas Tumanie spoczął w Bogu 
Jego Cesarska Wysokość Następca Tronu Cesarzewicz i Wielki Książę 
Jerzy Aleksandrowicz. 

Skon Jego Cesarskiej Wysokości nastąpił wskutek nagłego silnego 
krwotoku gardła. 
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DZIAL BRONI. 


Myśl i postanowienie Rady Towarzystwa, aby na 
Wystawie w dziale broni nagradzać tylko rzeczy swoj- 
skie, t. j w kraju wykonane, nadzwyczaj milo i sym- 
patycznie były przyjęta, dowodziło to bowiem, że To- 
warzystwu mocno na sercu leży stan puszkarstwa 
w kraju, i chciałoby wydobyć na wierzch wszystkie 
jego zdolności, aby im dopomódz wedle swoich sił i moż- 
ności do dalszego rozwoju. Mieliśmy jednak pewne 
obawy, żeby wystawa w tym kierunku nic zrobiła 
fiasco. Stan kunsztu puszkarskiego, ogółowi myśli- 
wych tak mało znany, nam mieszkającym tu na miej- 
scu i bliżej ze sprawą obeznanym, przedstawiał się bardzo 
nieobiecująco. Nie marząc już bowiem o przemyśle 
puszkarskim, my nie posiadany ani jednej fabryki pusz- 
karskiej w kraju. I wtedy, kiedy zagranica, rozporzą- 
dzając kosztownemi, kolosalnemi urządzeniami fabrycz- 
nemi, każdą składawą część broni wykonywa mecha- 
nicznie, my musimy wypracować wszystko ręcznie. 
Tam mają ludzi do wyboru baskil, oddzielnych do zam- 
ków, kolb, spajania luf, wiercenia ich i t. d.—słowem 
podział pracy w najszerszem znaczeniu, u nas wszystko 
to musi umieć jeden człowiek i zrobić z kawała nieocio- 
sanego nawet żelaza. Z tych więc względów agrom- 
nie ciężko u nas wytworzyć ZE ludzi fachowych, 
którzyby stosownie da naszych warunków posiadali, przy 
odpowiedniem uzdalnieniu, konieczną wszechstronność 
i biepłość i mogli zadowolnić nasze wymagania i gus- 
ta; poprzestają też na wzorach zagranicznych i co do ta- 
niości i ca do wykończenia. Obawy jednak nasze okazały 
się płonnemi; znalazły się jednak firmy puszkarskie, które 
posiadają takie siły. 

Zaczniemy od najstarszej u nas firmy p. I. Sosno- 
wskiego, fachowca już w drugiem pokoleniu. Przedsta- 
wila nam firma bardzo dużo krajowych wyrobów, za- 
czynając od narzędzi pamocniczych, przez nią wyko- 
nanych, a kończąc na krzywej kolbie do lewega oka 
i prawego ramienia. 

Samych dubeltówek naliczylem dwanaście; wybit- 
nych jednak rzeczy nie zauważyłem. Jedną z tych bro- 
ni przedstawiła wprawdzie firma jako wyróżniającą sig 
i rzeczywiście rzecz była dobrze zrobiona, lecz wobec 
tego, że zaledwie w połowie była wykończona, o stopniu 
najwyższej zdolności lirmy sądzić jest dosyć trudno. 
Wogóle jednak warsztat pp. Sosnowskich przedstawia 
się bardzo poważnie, sędziowie też w uznaniu tylale- 
tniej pracy fachowej firmy i bacząc na cały szereg pra- 
cowników, którzy odbyh u niej praktykę, przyznali 
p. I. Sosnowskiemu duży złoty medal. 

Następnio idzie p. Robert Ziegler. Zdziwilem się 
jednak niepomiernie, kiedy spostrzegłem napis na jego 
witrynie „Po za konkursem”. Nie zrozumiałem... Pier- 
wsza wystawa łowiecka, a p. Ziegler uważa za stosowne 
występować po za konkursem, jak gdyby specyalna 
wystawa broni myśliwskiej nie była właściwem polem 
do wykazania i zarekomendowania się ze swemi siłami. 
W kierunku więc fachowym, jako o puszkarzu, o p. Zie- 
glerze nic nie możemy powiedzieć. 

Z kolei następuje firma B. Ronczowskiego, młod- 
sza, kilkanaście lat dapiero istniejąca. Wystawiła ana 
tylko trzy okazy własnej roboty: dwie bronie i jedną 
baskilę wraz z zamkami, jakościowo jednak tak wspa- 
niałe, że przeszły nasze oczekiwania. 

Dubeltówka 12-go kalibru a la Purdey była wy- 
kończona tak starannie, dokładnie i artystycznie, że 
śmiało mogłaby rywalizować z broniani głośnych eu- 
ropcjskich puszkarzy. To sama należy powiedzieć 
i o trójlufce kurkowej, gdyż równie była subtelnie wy- 
kończona, szkoda tylko, że firma tyle nakładu pracy 
poświęciła na rodzaj broni, który u nas, bądź co bądź, 
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| małe ma zastosowanie. Baskila z zamkami również 
była prześlicznej roboty. Ze względu jednak, że lirma 
pierwszy raz dopiero tak korzystnie się zarekomendo- 
wała, przyznano jej mały złoty medal i nadto kiera- 
wnikowi warsztatu firmy, p. Ficzulskiemu specyalnie 
„wyrazy uznania od komitetu sądziów za nadzwyczaj 
dokładne i artystyczne wykonanie” wyżej omówionej 
broni bczkurkowej. 

Firma p. Stefana Bagińskiego wystawiła tylko jedną 
broń własnego wyrobu, lecz widocznie firma nie kła- 
dzio nacisku na warsztat, występując więcej jako ku- 
piec, gdyż przedstawiona rzecz była słaba Przyznano 
jej list pochwalny. 

W końcu mamy już tylko p. R. Torchalskicgo, 
również starą firmę puszkarską. Przedstawiła ona du- 
beltówkę 16-go kalibru, sztucer i parę pistoletów. Du- 
bełtówka i pistolety porządnej były roboty, o sztucerze 
zaś trudna jest wyrokować, gdyż podobnie, jak pp. Sa- 
snowscy, przedstawił ga w niewykończanym jeszcze 
stanie. Przyznano p. Torchalskiemu duży sreheny medal. 

Tyle o wystawionej broni, ze stanowiska kunsztu 
puszkarskiego krajowego. 

Nie małą jednak atrakcyą była dla nas wystawa 
hroni zagranicznej, w którą, bądź co bądź, prawie wy- 
lącznie się zaopatrujemy, i dlatega niemożemy pami- 
nąć pp. wystawców, jako kupców, czyli pośredników 
PS: fabryką a nami. 

irma R. Torchalskiego skromnie dosyć wystąpi- 
ła i przeważnie z taniemi fuzyami. 

P. Stefan Bagiński wystąpił przeważnio z bronią 
Sauera i Syna w Zuhlu, pomijając korzystnicjszą na- 
wet dla kupca, a efektowniojszą broń innych fabryk, 
i za to należy się firmie uznanie, zulskie bowiem bra- 
nie ze wszech miar zasługują na rozpowszochnienie. 

Witryna p. Ronczewskicgo śliczny przedstawiała 
wybór. Tu widzieliśmy od tańszych broni wyżej już 
wspomnianej fabryki Sauera i syna, z lufami stalowe- 
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mi Kruppa | bezkurkowych Tesznera, do najwykwint- 
niejszych broni angielskich Scotte'a i Greenera (nawet 
parami). Specyalną jednak naszą uwagę zwróciły bro- 
nio Francotte'a średnich i wysokich gatunków; wyko- 
nane były tak ślicznie, że wprost przedstawiały sobą ko- 
pie sławnych broni Purdey'a, a o połowę od nich tańsze. 

Na wzmiankę tu także zasługują sztucery ekspre- 
sowo Nawotnego, hardzo ładnej i silnej roboty. 

Firma Robert Ziegler okazale w tym dzialo wy- 
stąpiła. 

Tu widzieliśmy ekspresy dubeltowe z „ceżektorami,” 
dwie trójlufki o b cynglach, z których jedna 
o dwóch lufach śrótowych i trzeciej ekspres, a druga— 
o wszystkich trzech lufach sztucerowych, a nadewszyst- 
ko bronie „Manufaktury Lieżskiej,” której firma jest re- 

rezentantem, przeważnie z lufani stalowemi Cocker 
Wybór w tych broniach rzeczywiście był duży, ba od 
60-ciu do 450 rubli sztuka, lecz zdaje nam się, zaduży 
nacisk kładzie firma na lufy Cockerilla. 

Znane nam są zaświadczenia zagranicznych pra- 
bierni o kilku rodzajach stalowych luf; jedno z nich 
upewnia, że stal Cockerilla przewyższa znaną dobrze 
i mającą już za sobą poważną tradycyę stal Whi(wor- 
tha; drugie opiewa, że stal Kruppa pobiła stał Whit- 
wortha i Cockerilla; trzecie, że stal Witońska pobiła 
Kruppa; wreszcie jest jeszcze zaświadczenie o stali 
Simens Martin, lecz dobrze go nie pamiętamy. 

Gdzie tu prawda, trudno dociec; jedno tylko nio 
ulega kwestyi, że stal doskonale widocznie nadaje sig 
do wyrobu luf gdyż strzały daje znakomite, wtedy, 
kiedy dziwer—tylko przy bardzo wysokich kituna 

Dalej zauważyliśmy jeszcze u p. Z. dubeltówki a lu- 
fach z jednej sztuki, t. j. nie spajanych (monoblock) i broń 
o daszkowej baskili, która ma skierowywać światło na 


Nr. A. 
samą tylka muszkę i podobno ułatwiać dokładne celo- 
wanie. Są to nowości, u nas dotąd nieznane. 

Firma J. Sosnowskiego skromnie w tym dziale wy- 
stąpiła, gdyż wystawiła tylko cztery sztuki: jedną du- 
beltówkę Urcenera z koroną za 15 funtów (okolo 750 
rubli), jedną angielską z lufami Whitwortha za 36 fun- 
tów szterlingów, jedną lekką (plume) belgijską i jedną 
magazynkę śrótową, amerykańską sześciostrzałową. 

Z działu starożytnej broni wyróżniały się zbiory 
hr. Ksawerego Branickiego z Wilanowa i hr. Adama 
Krasińskiego, ordynata; nagrodzono je wielkiemi zło- 
temi medalami. 

Nadto firma J. Sosnowskiego przedstawiła zbiór 
części starożytnej broni i otrzymała mały srebrny medal. 

Do działu broni na Wystawio należały jeszcze ró- 
żne przybory do broni, jak pilzy, proch, śrót, przybitki, 
przyrządy da rabienia ładunków, oraz przyrządy i stu- 
dya nad techniką strzału, 

Gilzy wystawiły dwie fabryki: Torbeka z Moskwy 
i nasza miejscowa Union. Zwróciliśmy większą uwagę 
na dwa tylko rodzaje gilz, kilkostrzałowe i jednostrza- 
lowe (kartonowa), 

Kilkostrzałowe p. Torbeka znaleźliśmy tak dokła- 
dnej roboty, że wprost bez zarzutu; jednostrzałowe je- 
dnak, a które więcej nam chodziło, stanowcza za cien- 
kie miały ścianki, a i osadzenie kapiszona cokolwiek 
za słabe; chaciaż próby dokonane na Wystawie wypa- 
dły pomyślnie, wypadku t. zw. kłapnięcia czyli nicspa- 
lenia kapiszona nic było. Dokładność wykończenia 
w obydwóch tych rodzajach gilz była nadzwyczaj sta- 
ranna. Przyznano fabryce wielki medal złoty. 

Kilkostrzałowe gilzy Uniona niżej stoją od Tor- 
bekawskich: papier słabszy i brak tej dokładności w wy- 
konaniu; za to jednostrzałowe przedstawione na Wy- 
stawie, wyżej cokolwiek stoją od gilz 'Vorbeka, mają 
bowiem i grubsze ścianki i kapiszon jest pewniej osa- 
dzony. Przyznano fabryce mały medal złoty. 

Proch przedstawiano z dwóch fabryk. 

Firma B. Itonczewskiego wystawiła pa za kon- 
kursem znany już powszechnie proch Petersburskiego 
Towarzystwa, z marką „Niedźwiedź,” nie będziemy 
więe duża o nich pisali, nadmienimy tylko, że probier- 
nia berlińska, próbując ów proch, zdziwiła się mocno, 
że my posiadamy takie śliczne prochy. 

Firma S. Bagińskiego zaprezentowała nam proch 
Winnera. Na wygląd prześlicznie się przedstawiał i nie 
ustępował wyżej wspomuianemu petersburskiemu, tru- 
dno jednak po próbach, jakie można było zrobić na 
Wystawie, wyrokować o jego wewnętrznych zaletach. 
Przyznano mu mały złoty medal. 

rát mieliśmy dwóch fabryk: Torbeka i Sosnowic- 
ki p. Malinowskiego. 

O Torbekowskim nie możemy stanowczego zdania 
wypowiedzieć, gdyż pobicżne obejrzenie nie wystarcza 
na to. W ogóle jednak bardzo karzystnie się prezen- 
lował. 

() śrócie p. Malinowskiego nie mamy potrzeby się 
rozpisywać, gdyż powszechnie jest on znany, podniesie- 
my jednak tę okoliczność, że po sprawdzeniu i porówna- 
niu średnie śrótów sosnowickich ze śrótem angielskim, 
znaleźliśmy je stanowczo równicjszemi i dokładniejsze- 
mi od angielskich, Pazwalamy sobie atoli zwrócić 
uwagę p. Malinowskiego, że odskoki w równomierności 
są jednak dosyć znaczne przy jednym i tym samym 
numerze i sortowanie pozostawia nieco do życzenia; 
nadto rodzaje wielkości śrótu nie odpowiadają ustalo- 
nym już wymaganiom: 5 9 jest za cienki na kuropa- 
twy, a HB za gruby; to samo ma miejsce ze śrótem 
zajęczym: M 5 za cienki, a M 4 za gruby, szczególnie 
do czoków. Przyznano fabryce wielki medal złoty. 

Przybitki zaprezentowały dwie fabryki: Ostrożni- 
kowa i Worobiowa. 

Pierwsze tak na proch jak i na śrót były bardza 
dobre,—równe, doskonale kalibrowane, sztuka w sztu- 
kę jednakowej grubości, lecz ten transport, któryšmy 
widzieli na Wsie cokolwiek był za twardy. Przy- 
znano im wielki złoty medal, i 

Przybitki p. Worobiawa również były dobre, przed- 
stawiały nawet większą rozmuitość, lecz sortowanie na 
grubość było tak niestaranne, że bezwzględnie należy 
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je niżej postawić od Ostrożnikowa; nadło nadmiernie 
yły tłuszczone i cokolwiek za miękkie; jeden radzaj 
Jednak a la Eley, był bardzo dobry. Przyznano fabry- 
ce mały złoty medal. 

Przyrządów do robienia ładunków widzieliśmy 
dwa -uniwersalne obydwa. Maszynka p. Jana Skibiń- 
skiego bardzo jest dobrze pomyślana r z wyjątkiem 
kilku drobiazgów doskonale funkcyanująca. O maszyn- 
ce tej poinformujemy czytelników obszerniej. Przy- 
znana p. Skibińskiemu duży srebrny medal. 

Maszynka p. Bolesława Lisickiego, w innym kom- 
ee rodzaju, wygodniejsza może nawet przy użyciu, 
ecz działała mniej dokładnie od poprzedniej. Odznaczono 
ją listem pochwalnym. 

Przyrządów do badania strzału i wogóle da stu- 
dyów nad techniką strzału śrótowego widzieliśmy dwa. 
Jeden z nich, to siłamierz, po opis którego odsyłamy 
czytelników do pierwszych numerów „Łowca Polskie- 
go,” a drugi, to tarcza do próbowania i określania do- 
broci strzału, opracowane przez p. Wł. Słanczyńskiego. 
Opis szczegółowy również znajdzie czytelnik w pierw- 
szych NN naszego pisma, tutaj nadmienimy tylko, że 
tarcza ta — mamy nadzieję — przyczyni się bardzo do 
uporządkowania przekonań: czego i w jakich warun- 
kach można i powinno się wymagać od broni, a prze- 
dewszystkiem — ostudzi zapał naszych przysłowiowych 
kolegów myśliwych, którzy opowiadają wprost niemożli- 
we fizycznie wypadki o gęstości strzału, lub dalekonoś- 
ności ich broni. Najważniejsza zaś — przekona mysli- 
wych, że na broń za trzydzieści kilka lub czterdzieści 
rubli wprost szkoda pieniędzy. 

Tarcza ta jest owocem kilkoletnich studyów 
p. Słonczyńskiego, sprawdzonych nadto przez specyalną 
berlińską probiernię broni, zaufanie więc do niej można 
mieć zupełne. Przyznano autorowi wielki złoty medal. 

P. Słonczyński darował tarczę Towarzystwu na- 
szemu, oczekujemy więc z niecierpliwością jej wydania 
i mamy nadzieję, że Towarzystwo nie każe nam na nie 
długo oczekiwac. 


DZIAŁ PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH. 


Dział przyborów myśliwskich, mieszczący się wraz 
z działem broni w prawym pawilonie, zawiódł oczeki- 
wania organizatorów Wystawy. Nasi rzemieślnicy 
i wlasciciele magazynów sportowych, ani do konkursu, 
ani po za konkursem nie stanęli do apelu tak licznie, 
Jak się spodziewano. Dla czego? Prawdopodobnie nie 
było się z czem popisać... 

Nie ma takiego myśliwego, któryby w ciągu ro- 
ku nie wydał kilku lub kilkunastu rubi na potrzebne 
mu przybory. Obuwie, ubranie, rzemienie wszelkie-—są 
to rzeczy, któro w myślistwie zużywają się prędko, 
a zastąpić je nowemi trzeba. Szukamy więc tu i owdzie 
czegoś trwalszogo, doskonalszego, dagadniejszego, ład- 
niejszego —i nie możemy znaleźć. Pomimo woli i chęci 
zwracumy sie po potrzebne nam przedmioty zagranicę, 
gdzie całe mnóstwa rękodzielników i fabrykantow re- 
klamuje swoje wyroby z zakresu myśliwskiego sportu, 
Dobre botforty sprowadzamy z Anglii, nieprzemakolne 
ubrania kupujemy w Wiedniu, pudła do broni, rzemienice 
na psy i t. p. idą z Wiednia lub Berlina do Warszawy 
za pośrednictwem tutejszych magazynów sportowych, 
badź bezpośrednio, a dziesiątki tysięcy rubli wędruję 
zagranicę. Nie chciało się jakoś dać wiary, żeby tega 
wszystkicga nie można była dostać na miejscu, tym- 
czasem Wystawa przekonała, że wyboru tu nie ma. 
Zamiast setek firm, które winnyby figurować w tym dzia- 
le Wystawy, znaleźliśmy zaledwie kilka, co jak na 
Warszawę jest, doprawdy, śmiesznie mało. 

Przebiecgając ten pawilon spotykamy się przede- 
wszystkiem ze starą firmą rymarską Klingnolza, obsłu- 
gującą od lat wielu warszawskich myśliwych. Su- 
mionność w robocie i doborze materyału zalecają od 
dawna ten warsztat. To też sędziowie więcej zapew- 
ne ten wzgląd mając na uwadze, aniżeli wystawione 
torby, obroże i t. p, nie przedstwiające nic nowego, 
przyznali tej firmie, bardzo słusznie zresztą, mały zło- 
ty medal. 
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Jedynym współzawodnikiem firmy Klingholz byl 
p. J. Kamieński który wystawił całą szafę różnorod- 
nych wyrobów skórzanych. I tu nic nowego, żadnego 
postępu nic zauważyliśmy. Te sume torby, te same 
baty, te same sfory i t. p. rzemienie, jak u wszystkich. 
Wszystko ma wygląd poważny, ciężki, a o trwałości 
czas tylko może dać świadectwo. Jury oglądając przed- 
mioty szczegółowo, przyznało młodej firmie, dla zachę- 
ty, list pochwalny. 

Obuwie przedstawiło dwóch warszawskich szew- 
ców. P. Hiszpański, stara to i znana firma. Wystawił 
on letnio i zimowe męzkie i damskie buty i trzewiki 
myśliwskie. Zarówno materyał, jak robota r fason obu- 
wia nie pozostawiały nic do życzenia. Sędziowie by- 
h zdania, że najlepszem obuwiem zimowem są buty na 
suknie, firma zaś p. Hiszpańskiego przedstawiła tylko 
filce, ohszyte skóry. Ta różnica poglądów skloniła za- 
pewne sędziów do przyznania p. H. tylko wielkiego 
medalu srebrnogo, chociaż nio ulega żadnej wątpliwa- 
ści, że firma Hiszpańskiego idzie za postępem w swoim 
fachu, jak to widać z formy i roboty wystawionych 
trzewików nieprzemakalnych, których wykonaniu tru- 
dno byłoby cokolwiek zarzucić, 

Ładną gablotę p. Mroza z obuwiem różnega ro- 
dzaju, pomiędzy którem znajdowała się jedyna na Wy- 
stawie para doskonałych butów juchtowych, sędzia- 
wie wyróżnili listem pochwalnym. 

Z krawców, których jest przecież tysiące w War- 
szawio, tylko p. Żółtowski przedstawił jeden garnitur 
myśliwski, dobrze skrojony i dobrze odszyty. Materyał 
jednak, użyty na ów garnitur, świadczy, że p. Żółtow- 
ski nie wiele jeszcze mial z myśliwymi da czynienia. 
Garnitur ten nie zmióslby ani deszczu, ani słońca, 
a przynajmniej nie dlugo wytrzymałby cało przy róż- 
nych zmianach aury, na które narażony jest myśliwy. 
KHirma ta otrzymała odznaczenie w postaci listu po- 
chwalnego. 

Firma P: Jana Rudzińskicgo przedstawiła wyro- 
by kušmierskie. Na sankach, LE zimowym far- 
tuchem, umieszczano dwa manekiny w kożuszkach, da- 
bcych do zimowego spaceru, ale nie do polowania. 
Ani kolor, ani krój nie zalecają tych kożuszków myśliwym, 
a już umieszczone na nich szamerowanie, czyni je 
wprost do polowania niecużytecznemi. Szkoda że fir- 
ma p. Jana Rudzińskiego nie postarała się o odpowied- 
uiejsze na Wystawę łowiecka okazy, gdyż robota rze- 
czy wystawionych była staranna i dająca rękojmę 
trwałości. 

P. Rokicki wystawił doskanałe, bardzo praktycz- 
ne w użyciu filce. Ubranie myśliwskie gumowe, kurt- 
ki myśliwskiei t. p. zjednały firmie odznaczenie w for- 
mie listu pochwalnogo. 

Z siodlarzy wystąpił p. Roman Sobański z addziel- 
ną gablota, w której zaprodukował starannie odrobio- 
ne żólte szory, oraz parę ciężkich siodeł męzkich. Wy- 
roby te odznaczono modalem srebrnym małym. 

Firma p. WŁ Cybulskiego „Nowy Tatersal” wy- 
stawiła dwa powozy myśliwskie, będące już prywatną 
własnością. Doskonałe wykończenie i eleganckie faso- 
ny pojazdów spowodowały sąd konkursowy do przy- 
znania firmie malego srebrnego medalu. 

Takiż medal otrzymała firma dawniej Romanow- 
skiego a obecnie p. Jankowskiego za powóz myśliwski 
wybornie wykończony, chociaż niezbyt praktyczny ze 
względu na swoją wysokość i niesłosowno ulokowanie 
broni, która stojąc prostupadle, przy ruchu powozu pa 
nierównej drodze, mogłaby uledz zapsuciu przez ochle- 
botanio się w bascult. 

Wózek podjazdowy, fabryki Szydłowieckiej, bardzo 
elegancki, uznano za niepraktyczny, jako osadzony na 
lak niskich kółkach, że w wycinkach nie podobnaby nim 
ruszyć ani kroku. 

Pp. Berendt i Plewiński wystawili okulary, lorne- 
ty i lunety myśliwskie. 

P. SŁ Straus również przedstawił lornetki oraz 
różne urządzenia elektryczne, nie mające bezposred- 
nicgo z myślistwem związku. 

Budowniczy p. Makowski przedstawił plany leśni- 
czówki, oraz plan ładowni. Pierwsze nie zyskały upro- 
baty sędziów, jako nie posiadające odpowiednich zalet 
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| w rozpłanowaniu, natomiast projekt ladowni, tak po- 
trzebnej do konserwacyi zwierzyny, uznano za bardzo 
dobry t nagrodzono małym złotym medalem. 

Dział ten uzupełniała pa za konkursem witryna 
p. T. Weigła, mieszcząca bardo ładne zagraniczne i kra- 
jowe kapelusze myśliwskie męzkio i damskie, czapki 
i tp — oraz wystawa ozdobnych papierów listowych 
p. G. Wattsona, mniej już myśliwym potrzebnych, cho- 
ciaż różnemi emblematami myśliwskiemi ozdabionych. 

W dziale tym nagrodzeni też zostali: wielkim złotym 
medalem p. Sosnowski za metalawo przybory do hroni, 
oraz małym złotym medalem p. R. Ziegler za metalo: 
wy stempel do czyszczenia broni, który równocześnie 
może służyć jako podpórka przy strzelaniu ze sztuce- 
ra. Obydwa te odznaczenia należą raczej do działu 
broni, aniżeli do działu przyborów myśliwskich. 

Słowo uznania należy się tu lirmio fotograficznej 
J. Golez, która na drugi dzień, po otwarciu Wystawy, 
wywiesiła w tym działo szafkę z fotografiami obrazów, 
zaprodukowanych na Wystawie. Szybkość wykanania 
i Raa zdjęć, granicząca z możliwym w tym fa- 
chu artyzmem, bardzo dodatnio zalecają tę firmę, 
należącą już dziś do pierwszorzędnych. 


DZIAŁ MYŚLISTWA W SZTUCE. 


Artystów, obierających sobie tematy ze scen my- 
śliwskich, jest u nas niewielu, lecz natomiast spotykamy 
między mimi kilku prawdziwych mistrzów pendzla. 
Nazwiska: Brandta, Fałata, Kowalskiego, Wywiórskie- 
go lub Chelnońskiego zyskały sobie zasłużany rozglos nie 
tylko u nas w kraju, ale nawet i po szerokim Świecie 
i=choć to smutna wyznać wprzód ceniono tych mi- 
strzów za granicy, zanim sława ich rozeszła się w ro- 
dzinnym kraju. Jest to u nas zwykły los talentów 
na wszystkich polach sztuk pięknych; zagranica wyda- 
je patet na wielkość, który my następnio raczymy ra- 
tylikować. 

Obcena wystawa zgromadziła w swych murach 
wcalu pokaźną wiązankę obrazów, traktujących lema- 
ty. myśliwskie, a między niemi sporo takich, któreby 
mogły nawet figurować w Luwrze. Taki „Dzik? prof. 
Brandta należy niewątpliwie do rządu arcydzieł. Dwóch 
gajowych, gdzieś tam na podgórzach Rarpackich, wy- 
ciga na saneczkach pięknego odyńca Mały konik 
huculski wytęża całe swo siły, aby znaczny ciężar pod 
górę wyciągnąć. Na przełęczy w oddaleniu widać 
kilkoro sanek, ohlanych promientami zachodzącego słoń - 
ca. Ruch ludzi i konia nieporównany. 

Znanym też jest u nasinny obraz prol. Brandta 
„Wyjazd na polowanie” (własność p. Juliusza Herma- 
na), Przed dworkiem podolskim, a może ukraińskim, 
drużyna myśliwska szykuje się jesiennym rankiom da 
wyjazdu na polowanie z chartuni. Bryki, osiodlane 
konie, służba, psy— wszystko to stanowi mily dla oka 
chaos. Brandt jest mistrzem w traktowaniu ukraińskich 
tematów, a w ten obraz wlał on całą swą duszę. 

Ulubionym tomatem prof. Alfreda Wierusz-Kowal- 
skiego są wilki; na dziesięć jego obrazów przynajmniej 
sześć lub siedem odtwarza różne sceny z polowań na 
tego drapieżnika. „Napad wilków w lesie hukowym” 
(własność p. L. Temlera! jest obrazem pełnym życia 
igrozy. Chłopok jakiś umyka co koń wyskoczy na niskich 
saneczkach, a wkoło przypuszcza atak czereda zgłodnia- 
łych i rozzuchwałonych drapieżników. Strzałem z re- 
wolweru położył już trupem jednego, lecz shaba 
nadzieja, R uszedł} cało z tych opałów, bo wilki hio- 
rą się już do koni, które oszalałe ze strachu, spinają 
stę i rzucają w tej szalonej ucieczco. 

Niepospolicie pięknym, jakkolwiek zanadto może 
szkicowo maluwanym, jest obraz tegoż samego arty- 
sty „Pay puszczone na trop podczas wschodu słońca” 
(własność p. Ja. Temlera), któryśmy reprodukowali w nu- 
merze 4 naszego pisma. Mniej nam się podobały „Cie- 
trzewie tokujące na wrzosowisku” prof. Kowalskiego. 
Koloryt obrazu wydał nam się nienaturalnym, a wrzo- 
sy prędzej za uschłą trawę, aniżeli za wrzosy wziąć 
można. Same cietrzewie doskonale w ruchu uchwycone. 

Obrazy Fałata były licznia na wystawie reprezen- 
| towane. Falat—to nasza chwała, to malarz myśliwski 
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z krwi i kości, któremu równego żaden kraj pewnie 
nie posiada. Jego serva polowań Nieświeskich (15 ak- 
warel), wystawiona przez ks. Jerzego Radziwiłła, to 
zbior samych arcydzieł. Nikt nie chwyta równie zna- 
komieie typów litewskich pobereżników i nie odtwa- 
rza w tak plastyczny sposób charakteru puszczy litew- 
skiej, jak ten artysta pierwszorzędny. Może jeden Wy- 
wiórski równie dobrze zna i odczuwa typy litewskie. 
Przed „Niedźwiedziem wychodzącym z barłogu” Fala- 
ta lub przed jego „Leśnikami, grającymi na rogach” 
stać można godzinami całemi, odkrywając nieustannie 
coraz to nowe zalety dzieła. Przy troszce inaginacyi nie 
trudna jest odczuć rzeczywistość namalowanej sceny 
i pomimowoli dreszcz myśliwskiej emocyi przebiega 
nam po ciele. Gdy ten niedźwiedź leb z barłogu wy- 
tyka, chwytam za imaginacyjny sztucer, aby mu 
między oczy wypalić! 

Niedostatecznie ocenionym u nas jest Wywiórski, 
którego dzieła w małej tyłka ilości rozchodzą się po- 
między naszymi protektorami sztuk pięknych. A szko- 
da, bo malarz to niepospolity. Jego wszystkie obrazy 
teling taką prawdą życiową, koloryt ich i perspektywa 
tak są znakomite, a ruchy ludzi i zwierząt tak dosko- 
nale pochwycone, że wobec nich pomimowoli przeno- 
simy się do tych puszcz litewskich bez końca. Jego 
„Wyniesienie łosia 2 kniei litewskiej” (własność pi. e 
Toemlerar Juh „Tak cietrzewi” (własność Stefana ks. 
Lubomirskiego) są rzeczywiście dziełami niepospalitej 
wartości Wystawiony przez samego artystę obraz 
„Sarny”, jakkolwiek odznaczony tylko malym złotym 
medalem, posiada wszystkie cechy skończonego dzieła 
sztuki. 

Józef. Chelnoński wystąpił przedewszystkiem ze 
swem arcydziełem „Kuropatwy padczas zadymki śnie- 
żnej” (wlasność pana L. Temlera), Obraz ten znany 
u nas z Wystawy "ow. Zach, Sztuk pięknych, a ad- 
znaczony wysoką nagrodą na wystawie w Berlinie, 
jest w naturalności swej niepacównany. Mniej udanym 
jest „TVokujący głuszee w kniei litewskiej”, gdzie 
w skutek braku perspektywy powietrznej, podskakujący 
myśliwy wraz z pajawym wydają się zbyt małymi 
w stosunku do wysuniętego na pierwszy plan głuszca. 
Sam ruch myśliwego jest źle Roy, w skutek 
czega otrzymujemy wrażenia, jak gdyby myśliwy spo- 
kojnie „podchodzał”, a nie „podskakiwał” głuszca. 
Najmniej podobal nam się obraz zatytułowany „Zakoń- 
czenie polowania (sztreka)”, noszący wszelkie cechy 
obrazu robionego na urząd przy pamacy zdjęć migaw- 
kowych. 

„Na upatrzonego figlarnie zatytułowany obraz 
IFraciszka KEjsmonda, przedstawia scenę w izbie chlop- 
skiej, gdy gajus, przydźwigawszy zabilego kozła, umizga 
się do stojącej przy kominie dziewuchy. Ca tu właści- 
wie ujatrzył gajus, czy kozła, którego zabił, czy dziew- 
czynę, która szczerzy doń zęby — trudno odgadnąć 
zdaje się jednak, że w chwili, którą obraz przedstawia, 
więcej mu o dziewuchę jaż idzie. Możnaby zrobić uwa- 
go 2e ruch figur jest może zbyt konwencyonalny, 
ale koloryt i wszystkie szczególy obrazu są doskonale 
i z wyborną plastyką malowane. "Tresć obrazu malo 
myśliwska, ale spodziewać się należy, że nasz laureat 
z konkursu na winietę dyplomową, da nam niejeden 
jeszcze obraz z naszego łowieckiego ducha poczęty. 

Z innych malarzy dość licznie reprezentowanym 
byl p. Wejchert. Artysta ten mimo niczaprzeczonega 
talentu zdradza zawsze brak dostatecznych studyów 
przy malowaniu zwierzyny. Jego sarny robią wrażenie 
wypchanych, a cietrzewie są w ruchu swym nienatural- 
ne. Pochodzi to zapewne złąd, że p. Wejchert sam 
albo myśliwym nic jest, alba niedostatecznie chwyta 
ruchy zwierząt. 
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P. Perdzyński Jan wystawił wcale udatną akwa- 
rely „Powrót z polowania z naganką w porze zimowej”, 
p. Cichacki — dwa obrazy („Naganka” i „Polowanie”), 
p. Jasiński „Apoteozę myślistwa” (szkic do plafonu), 

Szewczyk — kilka akwarel i jeden obraz olejny, p. 
Wielogłowski — siedn 
obrazów „olejnych, wreszcie pani Wodzińska — obraz 
wielkich rozmiarów, zatytułowany „Rozmowa”, który, 
według nas, nie kwalifikował się na ubiegłą wystawę, 
Jako traktujący temat nic z myślistwem nie mający 
wspólnego. ; 

W tem miejscu moglibyśmy zakwestyonować 
także znajdowanie się portretu p. E. pendzla AGE 
nowicza. Obraz ten. znakomicie zresztą malowany, od- 
znaczony zastał wielkim medalem złotym. Czy jed- 
nak trzymanie w ręku stczelhy jest dostatecznym mo- 
tywem myśliwskim, o tem niech nam będzię walna pa- 
wątpiewać. 

„, Słowa uznania należą się Jerzemu ks. Radziwiłlo- 
wi i panu Ludwikowi Temlerowi, że przyczynili się do 
uświctnienia wystawy, nadsyłająć liczne obrazy 2e 
swych galeryj. Sąd konkursowy przyznal im wielkie 
medale złote za wystawione kolckcye. 


ZAMKNIĘCIE WYSTAWY 


Od chwili gdy p. Godycki -Cwirka na czele ko- 
mitefu w d. 3 czerwca powitał głównego Naczelnika kraju 
w progu Wystawy i wręczył J. O. Księciu nożyce dla 
przecięcia wstęgi na znak otwarcia, do chwili zam- 
SE Wystawy w d. 23 czerwca, upłynęło 23 dni. 
Jeśli odtrącimy dzień 19 czerwca, z którego dochód 
przeznaczony został na cele dobroczynne, to pozostaje 
22 dni trwania Wystawy. W ciągu tego czasu zwie- 
dziła ją za biletami płatnemi 9457 osób, czyli przecię- 
ciowa po 430 osób dziennie. 

Ogólna cyfra gości, jakkolwiek dość znaczna, nie 
Jest wcala imponującą. Można było spodziewać się, że 
pierwsza Wystawa Łowiecka w naszym kraju, tak sym- 
patycznie wogóle przyjęta, wzbudzi większe zacieka- 
wienie i liczniejszych sciągnie widzów. Niestety, 
dżdżysta i chłodna pogoda stała się prawdopolnie głów- 
ną przyczyną ostudzenia pierwszych zapałów i wplynę: 
la ujemnie na liczhę zwiedzających. 

Przytem dość często obija się © uszy dziwne do 
pewnego stopnia rozumowanie: 

„= Nie jestem myśliwy, nie paluję, nie znam się na 
mysślistwie, wice wystawa lowiecka nie zaciekawia 
mnie. 

Czy te tłumy, które prawie codziennie zwiedzają 
wystawy obrazów, składają się z samych artystów 
midlarzy; czy wszyscy oglądający dzieła sztuki malują, 
rzeżbią, czy znają się na malarstwie i wogóle na sztuce; 
czy wszyscy zwiedzający wystawy rolnicze są zawodo- 
wymi gospodarzami lub zwiedzający wystawy przemy- 
słowe—przemysłowcami: 

Człowieka myślącego wszystko zaciekawia i inte- 
resuje, żaden odłam działalności ludzkiej nie jest dlań 
obojętny, wszystko wiedzieć i widzieć pragnie, a im 
mniej mu przedmiot znany, tem chętniej korzysta ze 
sposobności, ahy się z nim choć pobieżnie zapoznać. 
l'a też przytoczone powyżej rozumowanie nie wytrzy- 
muje krytyki, tembardziej, że Komitet Wystawy, urzą- 
dzając ją, miał na uwadze, aby mogła interesować znaiw- 
wców i podobać się jaknajszerszej publiczności. 

Że spełni swoje zadanie w całości, najlepszym da- 
wodem to zadowolenie, jakiego Wystawa dostarczała 
prawdziwym miłośnikom myślistwa i przyjemne wrażenie, 
wyniesiono z niej przez wszystkich zwiedzających. 
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O SOKOLNICTWIE. 


(Dalszy cag). 


NI. 


Łowienie sokołów. 


Różnych sposobów używano, aby sobie zdobyć 
ptaki myśliwskie, do najczęściej jednak praktykowa- 
nych nalażało wypatrywanie miejsc lęgowych r zabie- 
ranie t. z. guiazdoszął, to jest ptaków, które jeszcze 
gniazda nie opuściły, lub gałęźników czyli młodych so- 
kołów, które kilka dni po opuszczeniu gniazda Z: 
ją się w jego blizkości, zanim się latać nauczą. Gnia- 
doszęta mała byy w sokolnictwie cenione, gdyż ptaki 
wzięte z gniazda zbyt młodemi, nigdy się bierczością nic 
odznaczały i jak to zwykle bywa z pisklętami sztucznie 
wychowanemi, nigdy należytego wzrostui siły nie dosięga- 
ły. Więcej były cenione gałęźniki, jako ptaki już 
prawie zupełnie sformowane, a przytem łatwe da uno- 
szenia (ułożenia). Najwięcej jednak w sokolnietwie 
wszystkich krajów były i są po dziś dzień cenione tak 
zwane u „nas zaóce, to jest młode sokoly lub jastrzębie, 
które się już doskonale latać nauczyły. Ptaki te nd- 
znaczały się zawsze siłą i bierczością, a do ułożenia by- 
ły stokrać łatwiejsze od starych sokałów, które zbyt 
często po dlugiej i znudnej tresurze, wypuszezone po raz 
pierwszy na zdobycz, porzucały swego pana i do berla 
wracać nie chciały. | 

Wyszukiwaniem miejsc lęgowych sokołów luh ja- 
strzębi zajmowali się sokolnicy i ptasznicy, dobierając 
sobie do pomocy sprytniejszych chłopów z okolicznych 
wsi. Jeśli miejscowość była równa i lasem pokryta, 
czereda szła w rozsypkę lasem, pilnie obserwując ruchy 
ptaków drapicznych. Skoro tylka gniazdo znaleziono, 
naznaczano drzewo, a od niego szlakowano aż do naj- 
bliższej drogi, aby potem łatwo do gniazda trafic. 
W miejscowościach górzystych, zadanie takie była na- 
wet łatwiejsze, gdyż stanąwszy na miejscu otwartem, 
zkąd okiem można było objąć sąsiednie skały, lowiec 
taki obserwował pilnie ruchy sokołów, któro same przez 
się zdradzały swe miejsca lęgowe: jeśli samica siedzia- 
ła na gnieździe, ta samiec donosił jej pożywienie; gdy 
zaś młode się już wykluły, oboje rodzice, po odbytych 
łowach w okalicy, powracały, niosąc pokarm dla swego 
potomstwa i wystawiając je mimowoli na łup sokol- 
nikom, 

Wodzieki radzi w następujący sposób postępować, 
jeśli się gniazdo sokoła odkryje. Przedewszystkiem na- 
loży się przekonać, czy samica siedzi na gnieździe lub 
nie. Jeśli siedzi, to w takim razie nie należy jej nie- 
pokoić, gdyż albo pisklęta się jeszcze nie wykłuły, al- 
bo są jeszcze za młode, aby je już pętać było można. 
Dopiero od tego dnia w dwa tygodnie przyjść na miejsce, 
a wtedy można już posłać człowieka na gniazdo, by 
wiek gniazdosząt sprawdził, nie ma już bowiem wtedy 
obawy, aby się stara zraziła (zlisiła). Odtąd co dnia 
należy sprawdzać postęp wzrostu młodych, a skoro tyl- 
ko u piskląt zaczną się pierze pojawiać, możemy je do 
gniazda przywiązać, W tym celu bierze się rzemyk 
na cal szerokości (dla mniejszych sokolików winien być 
węższy) i nim na gnieździe opasuje się nogę młodego 
drapieżnika tak, aby się swobodnie w tej skórzanej pa- 
chwie ruszać mogła; rzemyk zaszywa się w około nogi 
a do swobodnego końca wszywa się kółko, do które- 
go uwiązany szpagat lub drut przymocowywa się do ga- 
łęzi lub konara. Tak uwięzione gniazdoszęta stare 
karmić będą, aż póki nie podrosną na tyle, że z gniaz- 
da wylatywać zaczną, to znaczy póki nie staną się ga- 
łęźnikami . Wówczas można je do domu zabierać. 

Łowienie rabców, czyli młodych już lotnych, jest 
znacznie trudniejsze, choć i tu geniusz ludzki wyna- 
lazł rozmaite sposoby, przy pomocy których sokalnicy 
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moga się zaopatrywać w dojrzałe ptaki mysliwskie. Jed- 
nym z najprostszych jest zwykły potrzask używany do 
łowienia ptaszków śpiewających, z tą tylko różnicą, że 
na zanętę kładzie się gołębia (najlepiej białego), a ea- 
ły potrzask jest znacznie większy, zastosowany do roz- 
miarów sokoła lub jastrzębia. Gołąb musi być oddzie- 
lony szczebelkami od górnej części klatki, czyli właści- 
wego samotrzasku, aby go sokół, uderzywszy z góry, 
dostać nie mógł. Gołębia od czasu od czasu zmieniać, 
gdyż pobyt w klatce czyni go nieruchawym, a przez 
to mniej dla drapieżników widocznym. Potrzask umie- 
szczać należy na samotnie w polu stojących drzewach, 
obcinając przytem górne gałęzie, aby gołębia widoczniej- 
szym uczynić, W braku drzew naturalnych, można 
stawiać sztuczne, byle tylka były korą okryte. Najad- 
powiedniejszą porą do zastawiania samotrzasku jest rano 
o wschodzie słońca, lub pod wieczór, kiedy drapieżniki 
najwięcej żerują. 

Bardzo praktycznego sposobu używają sokolnicy 
z Valkenwerth (we Flandyri). Łowy a nich odbywają 
się przeważnie jesienią podczas wielkiego przelotu 
wszelkiego rodzaju drapieżników. Wszystkie ptaki, mają- 
ce więcej nad półtora roku, sokolnicy wypuszczają na woal- 
ność i to jeszcze wybierają do układania wyłącznie 
tylko samice. Sokolnik ukryty jest w sztucznej bud- 
ce lub w naturalnej zasłonie i trzyma w ręku jeden 
koniec sznurka długiego na sta kroków, na końcu zaś 
drugim uwiązany jest żywy gołąb. Sznurek w odleg- 
łości 40 kraków ad sokolnika przechodzi przez kółko, 
nad którem rozpostartą jest siatka, połączona innym 
sznurkiem z siedzibą łowca. Skoro tenże ujrzy w bliz- 
kości sokoli, pociąga za sznur, do którego jest przywią- 
zany połąb, czem zmusza ptaka do trzepania skrzydła- 
mi, aby zwrócić uwagę drapieżnika. Sokół bije na go- 
łebia, a trzymając go silnie szponami, daje się pociąg- 
nąć wraz z gołębiem aż do wspomnienego powyżej kół- 
ka. W tejże chwili sokolnik pociąga za sznurek od 
siatki, która, zapadając, nakrywa drapieżnika. 

Wodzieki radzi unikać łapania sokołów na żelaza, 
„edyż te nogi kaleczą lub kości tluką”. Natomiast, 
oprócz kilku innych sposobów łowienia, podaje nastę- 
pujący, zaczerpnięty z dzieła ks. Kluka, którego sam 
iis nie wypróbował. Robi się klatkę w kształcie 
beczki na trzy łokcie wysoką i a średnicy półtora lak- 
cia. Stawia się ją w polu prostopadle, a w górnej części 
zamiast dna umocowywa się silną siatkę z tak wielkim 
pośrodku otworem, aby nią sokół lub jastrząb z łatwos- 
cią mógł przejść Na dnotej „klatkobeczki”. jak ją 
nasz ornitolog nazywa, kładzie się kurę lub białego go- 
łębia na przynętę. Zgłodniały podczas jesiennego prze- 
lotu sokół, lub jastrząb okrążywszy kilkakrotnie kla- 
kę, spostrzega w kańen otwór w siatce i przezeń bije na 
przynętę. Dostawszy się raz do środka, Już do atwaru 
tratić nie może, a nawet siły dostatecznej nie ma, aby 
się w wązkiej klatce wzbić do góry. 

Na zakończenie przytoczę jeszcze sposób, jakiego 
używają Beduini w sa do łowienia sokołów. Na- 
kładają oni na gołębia siateezkę z włosia końskiego 
i bardzo bujnej wełny, tak jednak, aby skrzydła pozo- 
stawały swobodne. Z takim gołębiem wyrusza Beduin 
na pustynię, a skoro tylko spostrzeże sokoła w powic: 
trzu, wypuszcza ofiarę na swobadę, a sam czemprędzej 
stara się ukryć. Zwykle tak bywa, że sokół hije na 
gołębia i zaplątuje sobie nogi w siatce, a wtedy nie 
mogąc długo unosić swej oliary, sam staje się zdaby- 
czą Araba. General Daumas, który ten sposób opisuje, 
mówi, że skoro sokół czuje się wziętym, nie okazuje 
najmniejszego strachu ani też gniewu. Na tle tego 
dziwnego charakteru sokola usnuła nawet w pusty- 
ni przysłowie: „Ptak rasowy, raz wzięty, nie kłopocze 
się tem.” 


(D. c. n.) 
Jan Sztolcman. 
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Ochrona kultur i hodowla zwierzyny. 


Studjum o pogodzeniu interesów rolnictwa, leśnictwa i łowiectwa 
Paula Dombrowskiego. 


(Tłómaczył z niemieckiego Maksymiljan Niestekierski). 


(Dalszy ciąg). 


Na pierwszej trzy słupki, w odstępie 2 mt. wbite 
w ziemię, połączone są 4-ma poprzecznie przybitemi ła- 
tami, w które wplata się gałęzie miękiego drzewa. 

Końce dalne opala się dla zabezpieczenia od wil- 
gaci, a dla wzmocnienia słupków przybija się pod 
astrym kątem u ich podstawy dwie podpory. 

Fig. 8 przedstawia takąż zagrodę, w której mato- 
ryał drzewny ZAS jest drutem, na którym przy- 
twierdza się szmatki, w sposób powyżej opisany przy- 
gotowane. 

Wysokość takiej zagrody dla sarn wynosi 1", mt, 
dla jeleni 2", mt. 

Zakładanie stałych paśników zastąpić można, tam 
gdzie miejscowe stosunki własności na to niepozwa- 
lają, przez wydzierżawianie na 3 lub 4 lata wytrze- 
bionych i opróżnionych z materyałów drzewnych, wy- 
ciętych przestrzeni, w celu obrócenia ich na czasowe 
paźniki, nie przeszkadzając wcale ich 2alesieniu. W 
ten sposób zarząd leśny zyskuje warsztat doproduko- 
wania dostatecznej ilości paszy przez dłuższy prze- 
ciąg czasu. Zbiór żyta, owsa z kaniczyną, strączko- 
wych i okopowych daje zapas zimowej paszy, a upór, 
trawą porosły, karmi zwierzynę jesienią i wiosną dosyć 
obticie, aby nie potrzebowała niszczyć gryzieniem kul- 
tur. Obok tego należy pamiętać o przygotowaniu w 
czerwcu i lipcu ściętych gałązek krzaków i liściastych 
drzew, kłóre następnie w cieniu ususzonc, stanowią 
w zimie dodatkową a bardzo przez zwierzynę lubianą 
karmę, która swemi własnościami czyni zadosyć patrze- 
bie gryzienia a tem samem przyczynia się skutecznie 
do ochrony kultur i starszych drzew. 

Nie każdemu może wiadomo, że tak pospolity w 
lasach naszych pasorzyt roślinny, jemiała, (Viscum al- 
bum) jest przysmakiem sarn, chciwie i z wielkim po- 
żytkiem przez nie spożywanym. Rzeczywiście, nie znam 
rośliny, któraby tak wysoki procentowy stosunek czę- 
ści pożywnych zawierała, co jemiała, a działanie jej 
ożywcze na organizm sarn miałem sposobność sam 
sprawdzić w następujących okolicznościach. 

W dolinie leśnej nad Dunajem, powyżej Wiednia 
położonej. nastąpił pewnej późnej jesieni gwałtowny 
zalew, który w bogatym zwierzostunie straszne zrobił 
spustoszenie. Straż leśna wyłowiła z powodzi 14 sztuk 
sarn, w tej liczhie trzy rogacze bardzo piękne. Roz- 
bitki te umieściłem w cesarskiej bażantarni, otoczonej 
murem. a zajmującej 50 ht. przestrzeni, w dosyć ubo- 
giej glebie. Vie była to miejsce zupełnie odpowiednie, 
ale na razie nie można było szukać innego. Ludzie 
moi bardzo sceptycznie zapatrywali się na ten ekspe- 
ryment, przepowiadając, że sarny tu długo nie pożyją. 
Chcąc ich przekonać, co może zrobić umiejętna i tros- 
kliwa opieka w najmniej nawet sprzyjających warun- 
kach, kazałem porozstawiać lizawki, żłoby z koniczyną 
czerwoną i awsem w snopach, gdyż skąpa pasza grun- 
towa pokryta została już grubym śniegiem. Zajęcia 
dopiero po 10 dniach pozwoliły mi znów odwiedzić mao- 
ich pensyonarzy w bażantarni, a stary strzelec, na za- 
pytanie moje odpowiedział ze źle ukrytem zadowole- 
niem: „Sarny, jak to pokornie pozwoliłem sobie powie- 
dzieć, bliskie są kańca.” 

Rzeczywiście zobaczyłem sam, że zaledwa nogami 
w głębokim śniegu powłóczą, ale zarazem dostrzegłem 
rzyczyuę tego. Oto w źżlobach zamiast koniczyny zna- 
azłem twarde siano z lucerną, którego sarny nie tknę- 
ły nawet. Udzieliwszy moim podwładnym surowej na- 
gany, zastąpiiem niewłaściwą paszę koniczyną w ma- 
łych porcyach, ale regularnie zadawaną, a ponieważ 
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zapas jej był niewielki w tej okolicy, więc uzupełniłem 
tę paszę jemioła, bujnie na starych drzewach pobliskie- 
go parku rosnącą. Powiększając codzień porcye jemio- 
ły, zastąpiłem nią wreszcie koniczynę i z zadowolnie- 
niem widziałem zdumiewający wpływ tej paszy na sar- 
ny. Kozły, które krótko przed pojmaniem ich, zrzuciły 
rogi, zaczęły odzyskiwać swają ozdobę szybko i silnie 
odrastającą. Okazy w najlepszym stanie przebyły całą 
bardzo surową zimę. 

Jemioła uważaną jest wprawdzie za chwast leśny, 
ale szkodliwości jej dla drzew, których koszten żyje, 
stanowcza dowieść trudno, a wobec wysokiej warta- 
ści pożywnej, jaką posiada, zasługuje raczej na rozple- 
nienie niż na tępienie. 

Przyjmuje się ona bardzo łatwo i rośnie bujnie na 
wszystkich drzewach miękich, z ziarn zasianych lub 
zaszczepionych — miejscowość niska, w pobliżu wody 
szczejrólniej jej sprzyja. 

Jedną 2 najniezbędniejszych rzeczy we wszelkich 
rewirach leśnych, bez względu na ich położenie, jest 
urządzenie odpowiednie i dobre rozmieszczenie lizawek. 
Sól działając bezpośrednio na trawienie i osadzenie czę- 
ści pożywnych w ciele zwierzęcem, jest konieczną dla 
organizmu zwierzęcego, i znajduje się też w stanie roz- 
puszczonym we wszystkich jego częściach składowych. 
Pierwotna, bujna i różnorodna wogetacya, uległa w wielu 
krajach pod wpływem kultury niekorzystnej pod tym 
względem zmianie, że ograniczyła zwierzynę w wybo- 
rze pokarmów i instynktowem szukaniu takich, które 
więcej w sól obfitują. Organiczne materyc pokarmowe 
obejmują sumę wszystkich spolających się, a do utrzy- 
mania i rozwoju organizmu zwierzęcego, niezbędnych 
części składowych, tak łatwo strawnych, jak i niestra- 
wialnych. Te ostatnie właśnie są koniecznem dapełnie- 
nieniem pierwszych, zapobiegając zbyt szybkiemu 
przejściu ich przez kanał pokarmowy, a tem samem 
przyczyniając się do intensywniejszego wyzyskania przez 
organizm części pożywnych. 

Sól, dzięki swym rozpuszczalnym własnościom, 
bezpośrednio wpływa na ten proces. Łatwe do przy- 
swojenia przez organizm części .pożywne jak: wcgłowo- 
dany, bczazotowe materye wyciągowe, białko i tluszcz, 
razem z niestrawialnym włóknikiem i drzewnikiem we 
właściwym procentowo stosunku znajdując się w pokar- 
mach, są podstawą i sprężyną życia w organizmie zwie- 
rzęcym. Podczas gdy części białkawate wytwarzają 
krew, mięso, kości i mleko, węglowodany działaniem 
swem na włóknik wytwarzają ciepła i siłę żywolną, 
a w całym tym procesie, jak wspomniałem już wyżej, 
pobudzający wpływ soli niepoślednie ma znaczenie. 
Zadaniem myślącego hodowcy powinno więc być, aby 
zwierzyna braku, tego tak ważnego czynnika nigdy nic 
doznawała. 

W górach zakłada się lizawki bezpośrednio, w miej- 
scach uczęszczanych przez zwierzynę, w ten o | 
że bryły twardej soli, umieszcza się w szczelinach gór. 
pod załamumni skał, aby od wilgoci zasłonięte byly; 
zwierzyna jednak powinna mieć do większej części ich 
powierzchni latwy dostęp. 

W lasach i Ach leśnych najodpowiednicjszy, 
osobiście wypróbowany przezemnie sposób urządzania 
lizawek, jest następujący. Czystą, przesianą i wolną 
ad piasku glinę, nalewa się wadą i rozczynia na gęsią 
ale płynną masę, do której dolewa się "; rozpuszcza: 
nej w wodzie soli kuchennej i dobrze miesza; poczem 
do tej brejowatej masy dodają się w tym samym sto- 
sunku 1:5 sproszkowanej dębianki czyli galasówki 
(gallus aleppo). Tẹ masę, łatwo twardniejącą na po- 
wietrzu, nakłada się kopiasto w prostokątną skrzynkę 
dla sarn, a w kwadratową dla jeleni, głęboką i szeroką 
na 25 cmt. z okrąglaków lub grubszych bali zrobioną. 

Po rozmieszczeniu takich lzawek na odpowiednich, 
miejscach, palewa się jeszcze takowe silnym roztworem 
soli, a dla przynęcenia zwierzyny, posypuje silnie, 
a przyjemnie dla niej wonicjącym proszkiem korzenia 
fijodikowego (pulv. rad. irid. durentinae). 


(D. c. n.) 
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NASZE PSY MYŚLIWSKIE. 


| 
Wystawa psów, która się niedawno odbyla w Pe- | 


tershurgu, oraz obeena wystawa łowiecka w Warszawie, 
miumawoli wywołują porównanie, W Cesarstwie, gdzie 


prawidłowe łowiectwo i staranność w rozmnażaniu po- | 


żytecznej zwierzyny stoją na stopniu znacznie niższym 
aniżeli u nas, widzimy wielkie zamiłowanie do raso- 
wych i pięknych psów. Dowodem tego są odbywane 
corocznie wystawy psów w Petersburgu i Moskwie, na 


(Wedlug fotografi J, Golez) 


Kolekcya hr. Augusta Zamoyskiego. 


których stale spotykamy po paręset dobrych a częsta 
znakomitych psów R szkóRk Nawet na wystawach 
Kijowskich, o wiele niższych od poprzedzających, mię- 
dzy nieaniknioną w takich razach, sporą ilością braku, 
można widzieć po kilkadziesiąt dobrych, rasowych cg- 
zomylarzy. A u nas? 

Pamiętam prawie wszystkie wysławy psów, urzą- 
dzane przy ogólnych wystawach inwentarza; tak co do 
ilości, jak i co do jakości okazów, byly to, jeżeli nie 
smutne, to Śmieszne parodyc. Ktoś ad kogoś dostal 
szczeniaka, z zapewnieniem, że rodzice jego pochodzą 
z psiarnt księcia Walii lub Króla Bobesza, Wyhodo- 


| wawszy owego pieska, własnym sądem uznawal go za 
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najdoskonalszy typ danej rasy i z lekkiem sercem pra- 
wadził na wystawę. Drugi rodzaj wystawców, ie" 
sam niczupłnie był przekonany 0 wartości swych pu- 
pilów, to w celach czysta handlowych rekliunawał głośna 
ich znakomite przymioty i rzeczywiście, znajdowali się 
amatorzy, którzy za zaszczyt kupienia szczeniaka na 
wystawie płacili stosunkowo bardzo duże pieniądze. 

Jak się przedstawia ohecna wystawa pod względem 
rzeczywistej wartości psów wystawionych, sądzić nie 
mogę, ale pod względem ilości, jest ona bardzo mizer- 
ną. „Już sama muzealna rozmaitość wystawionych oka- 
zów, przy małej ich liczbie, dowodzi, że u nas nie ma 
żadnego praktycznego kierunku w hodowli psów my- 
śliwskich. 

Dlaczego tak jest, przy bardzo rozwiniętem zami- 
łowaniu do łowiectwa -trudno przesądzać. Zdaje się, 
że jedną z najważniejszych rzyczyn jest przedawniana 
i zupełnie niewłaściwa MŁ do sprzedawania i ku- 
powania psów. Zagranicą, nietylko w psiarniach prowa- 
dzonych w celach handlowych, ale i w psiarniach choćby 
najzamożniejszych amatorów myślistwa, można kupować 
psy i szczenięta a także za określoną z góry zaplatę do- 
rowadzać swe suki do wyborowych psów. U nas ta- 
K ciągnięcie karzyści z rzeczy, bądź co bądź, wyma- 
gającej pewnych nakładów, uważane jest za cos nie- 
stosownego, to też i trudno znaleść amatora, któryby 
chciał robie nakłady t ponosić trudy jedynie dlagpczy- 
jemności rozdawania darmo szczeniąt. Z drugiej znów 
strony, nawet między dostatecznie zamożnym zwolen- 
nikami myślistwa panuje jakaś niepojęta niechęć da 
kupowania choćby najbardziej rasowych szczeniąt; ci 
sami myśliwi, którzy nie żałują zapłacić za dobrą hran 
paręsot albo kilkaset rubli, nie zaryzykują kilkudziesięciu 
na kupno dobrego szczeniaka. Prawda, że brań służyć 
może na całe życie a szczeniaka trzeba wyhodować 
i ułożyć, a dopiero wtedy mieć z niego użytek przez 6 
do B lut; ale znów jest rzeczą pewną, żez tanią i sred- 
niej dobroci fuzyją i dobrym psem można nierównie 
więcej zabić zwierzyny, aniżeli z najlepszą bronią i psem 
średnim lub zupelnie złym. A eóż dopiero mówić o tej 
rozkoszy, jakiej doznaje prawdziwy amator, patrząc na 
prawidłową robotę wyżła lub słuchając zgodnego chó- 
ru dobranych gończych. 

Ludzie bogaci mogą sobie radzić, sprowadzając z za- 
granicy gotawe, ułożane dobre psy robocze, lecz sposób 
ten jest niedostępny dla calej masy średnia zamożnych 
myśliwych, którzy muszą zadawalniać się tem, co jesi 
na miejscu. to jest psami niepewnego pochodzenia i nie- 
pewnej wartości. 

Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, że jeżeli ta- 
ki stan hodowli psów myśliwskich istnieje i me wywo- 
huje usilowań do zmiany na lepsze, to zadawalnia on 
ogół naszych amatorów i nie wymaga poprawy. W rze- 
czywistości jadnak tak nie jest, tylka że pojedyncze usi- 
ławania, choćby znacznej liczby ludzi dohrej wali, nie 
tu nie pomogają i nigdy nie pomogą. Wypradukowa- 
ne jakby przypadkowa dobre okazy psów zawsze się 
rozpłyną w masie mierności, bez podniesienia ogólnego 
poziomu hodowli. Tu trzeba zbiorowego, solidarnego 
działania, prowadzonego konsekwentnie i z jasno po- 
stawionym celem. Ogół naszych myśliwych trzeba naj- 
pierw przekonać o wyższości psów rasowych a powtórce 
ułatwić in nabywanie takich psów i dopuszczanie suk 
do wyborowych reproduktorów. Pierwszy cel da się 
osiągnąć przez urządzanie wystaw i prab palnych, a tak- 
że przez rozszerzanie za pomocą takiego organu jak 
„Łowiec Polski” wiadomości o różnych rasach pożyte: 
cznych i ich hodowli; drugi przez urządzenie wzorowej 
psiarni psów zaradowych. 

Czy w ogóle myśl podniesienia u nas poziomu psów 
myśliwskich zasługuje na poparcie i kto powinienbv 
przyjąć na siebie jej urzeczywistnienie, A nioże 
wszechstronna i przedmiotowa dyskusya, dla której za- 
pewne Iłedakcya „Łowca Polskiego” nie odmówi miej- 
sca w swych szpaltach i rozjaśm ją swoim poglądem. 
Co do mnie, zrobić mogę tylko jedną jeszcze uwagę, 
opartą na licznych próbach, zagranicą i w cesarstwie, 
a mianowicie, że prowadzenia zarodowej psiarni nie po- 
winno brać na siebie żadne towarzystwo, które może 
tylko kontrolować i dozorować jakiegoś prywatnego 


je się do hodowli? 
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przedsiębiorcę, gwarantując mu, szczególniej w pier- 
wszych latach, godziwe zyski. Jaka ilustracyc, mógl- 
bym przytoczyć historyję zaprowadzenia zarodowej 
psiarni przy Towarzystwie racyonalnego polowania, ale 
odkładam to do czasu, mam nadzieję, niezbyt odległego. 
w którym życzenia wielu zwolenników psów rasowych 
zaczną się urzeczywistniać. 


Petersburg, w Czerwca, 


Angust Ształeman. 


J. literatury | owieckiej 


„Kein Heger - kein lager" („Afo nie jest hodowcą, nie 
gest myśleym”), podręcznik hodowli zwierzyny dla 
prawdziwych myshwych i właścicieli polowań, przez 
hr. Ernesta Śvlva-Tarouca, w księgarni Pawła Parev, 
Berlin S. W., str. 238, cena 3 m. D) pf. | 

Pod takim tytulem hr. IErnest Sylva-Tarouca wy- 
dał podręcznik da racyonalnego polowania. W czasach 
obecnych, wrogich myślistwu. zależy dużo na utrzy- 
maniu zwierzostanu w okolicach wyzyskiwanych przez 
kulturę. Chodzi o to, żeby własciciel, Jub dzierżaw- 
ca Kana: mimo niekorzystnych nowoczesnych wa- 
runków w ralnietwie, mógł swobodnie oddawać się 
myślistwu, nie narażając póliłasów na wielkie szkody 
ze strony zwierzyny, a siehie na zbytnie wydatki na 
utrzymanie zwierzostanu. Cel ten osiągniemy, gdy zhar- 
momzujemy naturę zwierzyny z naturą teraźniejszych 
stosunków. Na tej zasadzie opiera hr. $vlva-Taroeua swe 
wskazówki, 

Autor, wysoko ceniony w austrvackich kołach my- 
sliwskieh,  gentelman-myśliwy, pan rozległych włości 
w Styrvi i w Czechach. daje nam „compenditun” prawidlo- 
wej hodowli zwierzyny. wedle własnych doświadczeń 
i spostrzeżeń. Układ książki systematyczny, forma jasna 
1 ścisła, bez szychu heletrystycznego. A jednak dziełka 
jest wysoce zajmującem. dzięki rozsianym w niem ziarn- 
kom szczerego humoru myśliwskiego i dzięki barwnym 
apisam przygód w lasach dziewiczych Węgier, Galievi 
i Bukowiny. 

Nie powiemy, żeby podręcznik hr. Tacauca był na 
wskroś oryginalnym. Właśnie bowiem z tej dziedziny 
istnieją znakomite prace takiego Diezela, Dombrowskiega 
Merrema, Hoblfelda, Wittnanna, F. C. Kellera, Reussi 
jun. it. d. Ale autor nie rości też pretensvi do orygi 
nalności, chcial on tylko dać poznać swą opinię, w jaki 
sposób zapewnić zwierzynie, rugowanej z lasów przez 
kulturę, niezbędne warunki istnienia; opinię tę oparł na 
dokładnej znajomości zwyczajów i potrzch zwierzyny 

Chcąc w dzisiejszych stosunkach uprawiać polawa- 
nie należy postarać się o prawidłową hadowlę, której 
zadaniem zachowanie zwierzostanu, odpowiedniego ob- 
szarowi terenu, zaspakajającego pod względem ilościa- 
wym i jakościowym NE myśliwego. 

Pad prawidłową hadowlą rozumnie autor: 

Vsumięcie niedostatków terenu, przeznaczonego na 
hodowlę pewnego gatunku zwierzyny i dostarczanie 
zwierzynie wszystkiego, czego mu dostarcza przyroda; 
zapewnienie zwierzynie dostatecznego i stosownego po- 
żywienia we wszystkich porach roku; zapewnienie zwie- 
rzynie spakoju; ochrona zwierzyny przed nieprzyjaciółmi 
tejże; dokonanie przez prawidłowe pałowanie tega, co 
w stanie pierwotnym spełniają drapieżne zwierzęta i os- 
tre zimy: usunięcie złych, do rozpłodu niezdatnych eg- 
zemplarzy i wyrównanie stosunku liczebnego samców da 
samic. 

Z tych zasad racyonalnej hodowli wyprowadza 
autor szereg pytań, na które w rozdziałach osobnych 
daje odpowiedzi wyczerpujące, a zwięzłe w zastosowa- 
niu do wszystkich gatunków zwierzyny. 

Pytania są następujące: kto jest powałany do ho- 
dowliż Właściciel polowania i myśliwy. Coi ile nada- 
Zwierczostan. Gdzie można hado- 
Jaką ma być hodowla Ite- 


wać? Teren myśliwski. 
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guły hodowli. W jakim celu hoduje prawdziwy myśli- 
wy? Cel hodowli zwierzyny. 


Niepodahna w tej krótkiej notatce wyczerpać wszyst- 
| 


kich szczegółów tej bogatej książki. 


Na zakończenie podajemy niektóre rady autora, 


w sprawie obchodzenia się z chłopami, zarządami gmin 
it p. 

Ażeby uchylić prąd antimyśliwski, należy w pierw- 
szym rzędzie zapobiegać zrządzaniu szkód przez zwie- 


rzynę, ale nadto wydaje się wskazanem, oszczędzać | 


drażliwość drobnego właściciela ziemskiego, na którego 


gruncie hoduje się i poluje, nie obrażać bez potrzeby | 
jego samowiedzy poscsarskiej, w której łatwo czuje się 
dotknięty, jeżeli dzierżawca polowania i jego olicyaliści | 


nie przestrzegają uprzejmości, a przynajmniej zupełnej 
sprawiedliwości. 

Les petits cadeaux entretiennent Tamilić- mówi Iran- 
cuz, a my wyrażamy się po prostu „kto smaruje, ten 
jedzie,“ albo „czapką, papką i solą, ludzie ludzi niewo- 


lą;” ludność z pewnością będzie przychylniej usposobioną | 


dla myślistwa, gdy dzierżawca polowania starać się bç- 
dzie zjednać sobie wybitniejsze figury z gminy, zano- 
aniejszych chłopów, których posiadłości szczególniej cier- 
pią ze strony zwierzyny, wreszcie zapalonych myśliwych, 
którzyby wystąpić mogli, jako konkurenci, z wrogą agi- 
tacyą. Male podarki w postaci zajęcy, kuropatw i innej 
dziczyzny, zaproszenia na mniejsze palowanka, na sta- 
nowiska na słonki, rogacze lub cietrzewic—nie przeminą 
bez skutku; nadto ustalić można dobre stosunki podczas 
podobnych uroczystości, naprzyklad pa dobrej nagance, 
albo pa ubiciu na terenie gminy okazałego jelenia lul 
rogacza: wtedy kilka antalków piwa będzie silnym kitem 
przyjaźni. Skoro zwierzyna zrządzi szkodę większą na 
eudzem terytoryum, urządza się bezzwłocznie polowanie, 
na które musi być zaproszany poszkodowany właściciel; 
stosunek stanie się wtedy łatwiejszym, chociażby pola- 
wanie pozostało bez rezultatu, Rzeczywiste szkody na- 
leży calkowicie wynagradzać; niesprawiedliwość i skąp- 
stwo w tym kierunku mszczą się srogo, ponieważ po- 
krzywdzony chlop postara się raz o zadośćuczynienie 
i ewentualnie podburzy całą gminę. 

Uwagi powyższe dotyczą niemieckich i czeskich 
władz administracyjnych i drobnych posiadaczy ziem- 


skich, niemniej rady powyższe i u nas wydałyby pażą- | 


dane rezultaty. 


Dzielko, a którem referujemy powyżej, ozdobione 
Jest licznemi ilustracyami. 
r. 


Listy do „owca Polskiego.” 


Z okolicy Lasku (gub. plotrkow.), w Czerwcu. 


Nareszcie doczekalismy się wlasnego organu, poświęco- 
nego wyłącznie łowieclwu, teraz więc będziemy mogli poga- 
wędzić o naszych dologliwościach, jakie nas myśliwych trapią, 
a przylem pudzielić się z czytelnikami wiadomościami z ró- 
Żnych okolic. 

Tylko co zamknięta Wystawa Łowiocka dowiodła nam, 
2e mamy mało myśliwych, a 20 prawdziwymi myśliwymi są 
tylko u nas wielcy panowic; my zaš przeważnie traktujemy 
myślistwo jako zabawkę. 

W tutejszej okolicy, to się dajo najlepiej zauważyć, bo 
tutaj miasta Łodź i Pabianice dostarczają selkami pacudo- 
myśliwych, którzy w święla wyjeżdżają na polowania, dzier- 
żawione po wsiach. Trzeba się przyjrzeć tym palowaniom, 
nby mieć pojęcie, jak takowe sią odbywają. Boz psów, z psa- 
mi kundłami, wyżłami bez żadnej tresury, polują, przeważnie 
chybiając lub raniąc lylko zwierzynę. Ta też psy i drapieżniki 
w tych stronach mają znakomity żer podczas sezonu polowań. 
Zwierzoslan u nas nieświetny, bo mających prawa po- 
siadania broni jest zadużo, szczególniej włościan, a starających 
się o ochronę można zliczyć na palcach. 

Gdyby tak Warszawski Oddzial Tow. prawidłowego my 
slistwa postarał się w okolicy Łodzi zebrać dano o naduży- 
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ciach popełnianych przez Sonłagajgerów i zrobił z tych wia- 
domości użytek właściwy, toby oddał prawdziwą usługą ochro- 
nie zwierzyny. 

Pomimo mokrej wiosny i zimna, jakie obecnie panuje, 
kuropalw i zajęcy mamy poddostalkiem. Widocznie początek 
wiosny był bardzo pomyślny dla lęgu i rozmnażania się. 


W. Kępiński 


Harnkowo (gub. płocka), 0 Czerwcu. 


Z powodu zimna i deszczów, tylko smulnemi wieściami 
służyć Wam mogę. 

Sarny u mnie zdychają na motylicę, jak to sekcya wy- 
kazała; w lasach Skępego. Kamicnia i innych, gdzie są więk- 
sże leśne przeatrzenic i sarn więcej, tam i ubylek jest znacz- 
niejszy. liałaniy odbyły ląg dubrze, kuropatwy prędzej źle. 
sądząc z tego, 20 się często jałowe parki spotyka; przypiisz- 
czać można, Że gniazda pozalewało. 

Słyszę, że w okolicy i zająco zdychają. 

Z kłusownictwem za to jest lepioj, dzięki slarszemu 
strażźnikowi ziemskiemu z rewiru Lipna. Timoficjowi Ła- 
chaczowi, który sam odebrał 43 sztuk broni. Łochacz już 
trzykrotnie dostawał nagrody od Wurszawskiego Towarzystwa 
prawidłowego myślistwa; mogłoby 'Towarzystwo i w lym 
roku Śmslugi jego wynagrodzić. 


Ignacy Karnkowski. 


Zyrardów, w Lipcu 


[ionoszę wam, w jaki sposób tulejszy klub kłusowników 
został rozwiązany przez kozaków 


W zeszłą sobotą wybrało się dziewięciu kłusowników 
na kaczki: pięciu zo strzolbami, a czterech gwoli towarzysze- 
nia tamtym. Za teren swojoj wycieczki obrali aobie błota, 
należące do wsi Krzo. Jost to miejscowość odludna i zacisz- 
na. gdzie wśród trzcin i szuwarów, trzyma się sporo kaczok. 
Wieś ię dzierźawią jacyś warszawiacy. lecz ten wzgląd dla 
naszych pp. kłusowników widocznie był boz znaczenia. Straż 
ziemska nie robi widocznie na nich wiclkicgo wrażenia; lecz 
zapomnieli poczciwcy o secinie kozaków, którą labryka sprowa- 
dziła tu na swój koszt, dla utrzymywania porządku. 


Mamy lu, w Żyrardowie, starszego strażnika ziemskio- 
go, niejakiego Cybulskiego. I/nergiczna to szluka i ma wstręt 
specyalny do kłusowników, co mu się bardzo chwali. linia 
togo, wziąwszy sobie patrol z 12 kozaków, pojechał na objazd 
za liorytowo, a usłyszawszy strzaly, zmiarkował, że to ko- 
chani kłusownicy bawią się cudzym kosztem. llyła wiedy 
godzina 2-ga rano. Zmiarkowuwczy położenie, wydał kozakom 
odpowiednią instrukcyę, w jaki sposób mają się rozjechać, 
i zanim kłusownicy mogli się opalrzeć, już byli ze wszech 
stron otoczeni. Myśląc, 2c ich z wody niki nie wyciągnia, 
uporczywie na miejscu pozostawali; lecz i na to znalazł się 
sposób: dwóch kozaków, rozebrawszy się, weszło do wody, 
i kolejno paniczów wyprowadzało. llyły Lam podobno i na- 
hajki w robocie, co zapewne nio wyszło na zdrowie nickló- 
rym panom myśliwym. 


Joden z nich, nie chcąc stracić swej strzolby, schował 
ją w wodzie, lecz przemówiono do nicgo w sposób tak prze- 
konywający, że sam po nią poszedł i z wody wydobył. Oka- 
zało się, że jeat to strzelba, skradziona jeszcze przed dwoma 
laty pewnemu oficyaliście fabrycznemu. Policya wiedziała. 
20 on ją posiada, lccz mimo licznych rewizyj, niepodobna jej 
było odnależć. Złodziej sam ofiarował sią ją dostarczyć, jesli 
dostanie :10 rubli; a toraz oddał ją zadarmo, a nawet własną 
skórą do niej dopłacił 

Cybulski odebrał w tom miłem gronie: 2 lankastrowki, 
2 kapiszonówki i 1 pojedynkę. 

Pomiędzy kłusawnikami znajdował siq i len sławny /a- 
charski, mularz z powołania, co ta zabił kozę w chwili, gdy 
się kociła. 

Miejmy nadzieję, że ta uhbława zmniejszy choć chwilowo 
kłusownictwo w okolicach Żyrardowa 


EOS 


W. Połzeniiw. 
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Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa. 


W ciągu trwania Wystawy Łowieckiej, posiedzenia Ra- 
dy musiały być zawicszonc, brak było bowiem i czasu i miej- 
sca na obrady. 

Pierwsze posiedzenie po zamknięciu Wystawy odbyło 
się w d. 28 czerwca. Z powodu nieobecności w Warszawio 
prezesa Oddziału, gen. lejt. Sidorowa, przewodniczył p. (io: 
dycki - Cwirko. 

Zebranym przedstawiono wniosek pułkownika Małychina, 
który przypomina o upływającem w r. b. dziesięcioleciu zało- 
żenia Warszuwskiego Oddziału Cesarskiego Towarzystwa pra 
widłowcgo myslistwa i proponuja urządzenie z tej okazyi ja- 
kiegoś obchodu jubileuszowego. Wniosek lo nicco spóźniony, 
Rada bowiem dawno termin ten miała na uwadze ! właśnie 

tego powodu Towarzystwo urządziło w tym roku Wystawę 
Łowiecką, na której wszyscy dawni i obecni członkowie, za- 
równo założycielo, jak i rzeczywisci, mieli możność spotkać 
się. pozgawędzić i porozumieć w sprawach, bliżej ich obcho- 
dzących. To też dalsze obchody toj rocznicy byłyby już zby- 
teczne. 

P. WŁ Kqpiński donosi 
w czasie najważniejszym dla ochrony zwierzyny znalazł w mc- 
nu restauracyj hotelu Europejskiego i hotelu Saskicgo, prze- 
piórki i dubeliy. Wlaściciel restauracyi w hotelu Europejskim 
tłómaczył się nieświadomością prawa, wzbraniającego w tym 
czasie handlowania zwicrzyną i przyrzekł nadal stosować się 
ściśle do przepisów o ochranie zwiorzyny. Natomiast właści: 
ciel restauracyi w hotelu Saskim, żadnych w tym względzie 
ustępstw nie ma zamiaru uczynić. Wobec czego p. Wł K. 
przekazał tę sprawę władzy admistracyjnej, a Rada ze swej 
strony postanowiła zwrócić się do p. Oberpolicmajstra z pros- 
bą. o wdrożenia onergicznego śledztwa w tej sprawie, która 
prawdopodobnie oprzo się o kratki sądowe. 

Tonże członek Towarzystwa donosi, że p. Józef Marci- 
niak, zarządzający majątkiem Ruczak pow. łaskiego, bardzo gor- 
liwia zajmuje się sprawami łowieciwa. a głównie topi psy, 
włóczące się po polach, nie tylko dworskich, alo i włożciań- 
skich Rada postanowiła podzigkować p. Marciniakowi za je- 
go porliwość. r 

P. Gawroński zawiadamia Radę, o onergicznej i poży- 
tecznej dla łowiectwa działalności strażnika ziomskiego, kal- 
wacyjskiego powialu, I?atrykiewicza. Przesladuje on bozustan- 
nie kłusowników. odbierając im broń i wytaczając sprawy £4- 
dowe. Wobec tego Rada postanowiła mieć go na uwadze 
przy rozdawaniu zegarków, przeznaczonych «dla straży ziem- 
SKiej. 

Í P. Waclaw Zieliński oddał pod miejsca ochronne częsc 
awoich dóbr Kozłów, w pow. pultuskim lada wyznaczyła 
stróżów, do strzożenia lych miejsc ochronnych w osobach 
Aleksandra (ynadrowskiego i Józefa Janiszewsk.ego, ktorzy 
otrzymają bozpłatno bilety na prawo utrzymywania broni 
myśliwskiej. 

Policmajstor m. Częstochowy. wskutek reklamacyi Rady, 
opartej na doniesieniu p. Góralczyka, zawiadamia, że w dniu 
10 (28) i 17 (20) lutego, w Częstochowie, policya dakonywa 
opieczęlowania całego zapasu zwierzyny, jaka u miejscowych 
kupców pozostaje z sezonu. O ile policya zauważy zwierzy- 
nę nicopieczętowaną po tym terminie, kontiskuje takową. 
a winnych pociąga do odpowiodzialności. 

Hr. Konstanty Plator, zmieniając stróżów przy miejscach 


ochrannych. przedstawił jako kandydatów nn miejsce uwol- | 


nionych Józefa lirodziaka i Piotra Darnasia Ponieważ 
obadwaj kandydaci mają dobrą opinię u wladzy policyjnej, 
przeto iada zatwierdziła obu. 


Na posicdzoniu Rady z d. 5 lipca, przedstawiono wnio- 
sok p. Bruno Makomaskicgo, o wyznaczeniu nagród pienię- 
żnych trzem strażnikom pow tomaszowskiego gub. lubelskiej, 
za gorliwo tępienie kłusownictwa. Rada postanowiła przesłać 
każdemu z nich po 10 rub., na ręce p. gubernatora. 


Trzech członków 2 pow. skierniewickiogo donosi, że 
starszy strażnik, Gryszuk, odznacza sią niezwykłą onergią w 
prześladowaniu kłusowników i odbiera im broń, niejednokrot- 
nio 2 narażeniem własnego Życia. Gryszuk zorganizował 
z podwładnych mu straźników cos w rodzaju latającej ko- 
mendy i niespodziewanie dokonywa poszukiwań i rewizyj 
u osób podejrzanych o nielegalne posiadanie broni. W ciągu 
1898 r. sam osobiście odebrał 24 sztuk broni. Rada postano- 
wiła mieć na uwadze Gryszuka przy rozdawaniu zegarków. 

Postanowiono również zwołać na dzień 18-go lipca nad- 
zwyczajne ogólne zcbranie członków, w celu zdecydowania 
kwestyi pozostawienia i przeznaczenia budynków, pozostałych 


Radzie, że w m. czerwcu, t. j. | 
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| po Wystawie. Istnieje projekt urządzenia w prawym pawilo- 
nie zimowej kręgielni i strzelnicy. 


Na miesięcznem ogólnom zebraniu w d. 5 lipca nastę- 
pujący kandydaci zaliczoni zostali jako rzeczywiści członkowie 
Warszawskiego Oddziału Cesarskiego Tow. praw. myślistwa: 

p Wacław Zieliński z Gackowa. ks Jerzy ladziwiłł, rot- 
mistrz lłafał Dąbrowski. Alfons Grzesiewicz z Warszawy, 
Piotr Mazur z Będzina, Edmund Goljan z Warszawy, Karol 
Więckowski z Warszawy, Gustaw Korwin Pawłowski z War- 
szawy, Piotr Sołtyk z Gołonoga, hr. Władysław Zamoyski, 
Antoni Słaliński z Warszawy, pulkownik Aleksander Gorcza- 
kow. Roman Jankowski z Warszawy, Klemens Starzyński 
z Warszawy, hr. Kajetan Dębski z Lesniawic. Michał Turo- 
bojski z Korytnicy, Stanisław Lasocki z Rososzy, hr. Stani- 
sław Kossatowaki. Kajetan Piechowski z (uheradza, ks. Ma- 
cioj Radziwiłł ze Staszowa. Aleksander Gicłżyński ze Słomo- 
wa, Marcyan Łampicki z Kucie. hr. Karol Mielżyński z Każ- 
mierzy, Grudziński nadlośny z Każmierzy, Feliks Arndt z War- 


, szawy, ks. Konstanty Kadziwiłł z Towjan. Kazimierz Matecki 


z Warszawy, Józeľ twikiel z Warszawy, Czesław Wejcht 
2 Warszawy. Jan Zaleski zo 5wieża, dr. Mieczysław Korze- 


| niowski z Warszawy, Ludwik Witok z Sosnowic, porucz. Mi- 


kołaj kawelin, Gustaw Mazurkiewicz z Niedrzwicy. Aloksan- 
dor lkaszowski z liąbrowicy, Aleksander Morozow z Warsza- 
wy. Kazimierz Andrycz z Ordynacyi Opinogóra i Wacław 
Tański z Dabrowy Górniczej. 


W d. 10 lipca odbyło się pasiodzenio Wydziału Ochony. 

Ponieważ sekretarz tego Wydziału, p WE Słonczyński, 
oświadczył, że nadal czynności sekretarza sprawować nie 
może, wydzial przekazał je p. llenrykowi Malhommowi. Pan 
Wł Słonczyński był sokretarzam Wydziału od lat wielu Nie- 
zalożnie od czynności kanccelaryjnych, przywiązanych do sta- 
nowiska sekretarza, zarządzał on polowaniami Warszawskie 
go Oddziału, prowadząc na nich gospodarsliwo łowiockiea 
w myśl postanowień Wydziału ochrony. a pomyżlno rezulta- 
ty ostatnich polowań w Osiecku były głównie owocem jego 
pracy, znajdującej jaknajszorszo uznanie wsrod Członków 
Towarzystwa Pragnąc ustąpić z tego stanowiska, już przed 
rokiem p. Słonczyński prosił a uwolnic go od obowiązków 
Sekretarza, Wydział wówczas powołuł na len posterunek p. 
Malhomma, który przyjmując wybór, zastrzogł się, 20 w da- 
nej chwili obowiązków objąć nie może, ze względu na brak 
czasu. przyrzokł jednak znjąć się interesami Wydziału po 
upływie paru micosięcy. Wydział, przyjmując lo zastrzożcnie, 
uprosił równocześnie p. Słonczyńskiego, aby do owego czasu 
sokretaryatu nie porzucał, na co p S się zgodził. Obecnie 


jednak wobec wyraźnego życzenia p. S.. aby go w tej robocie 
zastąpiono, p. M. przejął czynności kancolaryjno. Kwestyę 
wyboru zarządzającego polowaniami, czyli t zw Łowczego 
Oddziału, pozostawiona do przyszłogo posiedzenia Wydziału, 
a tymczasowo obowiązki te przyjął na siebic przewodniczący 
w Wydzialo p. Jan Sztolcman. 

Postanowiono z d. 1 (14) lipca otworzyć na gruntach, 
dzierżawionych przez Oddział, polowanie na wszelkie ptactwa 


| przelotne z wyjątkiem przepiórek. Członkowie, pragnący ko- 


rzystać z polowań, winni się zaopatczyć w Kancelaryi w od- 
powiednie bilety Przy sposobności przypominamy. że wo 
wszystkich kontraktach, zawieranych przez Oddział z włos: 
cianami, jest zastrzeżenio, że na łąkach nieskoszonych polo- 
wać nie wolno. 

Wydział postanowi! równioż na najbliźszem Ogólnom 
Zebraniu postawić następujące wnioski: 

1. aby Członkowie Oddziału zobowiązali się nie slrze- 
lać przepiórek i rozpoczynuć polowanie na lo ptactwo równoczesś- 
nie z polowaniem na kuropatwy, pomimo że przepisy o po- 
Jawaniu pozwalają strzelać przepiórki już od L (14) lipca, ja- 
ko płactwo przelotne; 


2, aby Ogólne Zobranie upoważniło Wydział «lo urta- 
nowienia terminów polowania na różną zwierzyn:: na swoich 
terytorvach bez odwoływania się każdorazowo do ()gólnego 
zebrania Członków 


s.. s .. 


Drobiazgi Myśliwskie. 


Niezwykły instynkt kuropatwy. Jeden z naszych ko- 
legów myśliwych komunikuje nam fakt następujęcy. 
W Niedziałce (pow. Nowo-Miński) u p. Jana Ska 
w roku zeszłym przy koszeviųu koniczyny znaleziono 
gniazdo kuropatwy, zawicrająco 18 jaje Przyniesiono 
je do dworu i podłożono pod kurę ee. Z tych 


12 


ośmnastu jaj wykluło się 14, lecz do zimy dochowa- 
ło sie tylka 8. Kuropatwy te biegały zupełnie swobod- 
nie, wychodziły do ogrodu, a może nawet w pole, za- 
wsze jednak wracały na noc do domu. Dopiero z wios- 
ną r. b, gdy, widocznie, przyszła pora lężenia, wynio- 
sły się zupełnie. Jedna tylko=kaleka jakaś kulawa, 
pozostała wierną swym chlebodawcom i domu nie 
apuściłat. , 

Niedawno przy koszeniu koniczyny znów znale- 
ziona gniazdo kuropatwy z 16 jajami, a w obawie, że 
je matka porzuci, przynicsiono do domu. Rozbiwszy 
jedno, przekonano się, że tylko co się młode mają wy- 
kluwać; położono je więc na piecu. Jakoż wkrótce 
wylęgło się 14 młodych kuropatewek, które powierzo- 
no opiece kury kalek. Lecz ta nie chciała ich ado- 
ptować, bijąc i odpędzając. Puszczono je więc do ku- 
ry domowej, która je natychmiast przyjęła. 

Wkrótce potem dziewka 
przez podwórze spostrzegła jakąś kuropatwę. Podeszła 
ku niej i spostrzegła, że ptak zamiast uciekać, przycup- 
nąl naziemi. Bez trudu wzięła kuropatwę w rękęi przynio- 
sla do domu. Przyszło wtedy na myśl p. Schieclemu dopuś- 
cić ją da młodych swieża wyklutych i jakież było Je- 
go zdziwienie, gdy kuropatwa odrazu je przyjęła pod 
swe skrzydła, otaczając jaknajwiększą miłością i opieką. 

Widocznem jest, że to tej właśnie kuropatwie 


gniazdo zabrano i że nadto była to jedna z wychawa- | 


nek zeszłorocznych, która straciwszy polomstwo udała 
się, wiedziana zapewne instynktem, do dworu, gdzie 
swą zgubę odzyskała. 


Powszechną niemiecka wystawę sportową olwarto w Mo- 
nachium. 


ŁOWIEC POLSKI. 


dworska, przechodząc ` 


Wystawa obejmuje następujące dzialy: sport | 


myśliwski, psy i sport strzelecki; dalej odtworzono na | 


niej zwierzostan Alp, parki myśliwskie, bażantarnie, 
domki i pałacyki myśliwskie. liczne akazy krajowej 
fauny, bogate kalekcye starych, wspanialych rogów Je- 
lenich i starożytnej, jako teź nowoczesnej broni i t. d. 
uzupełniają wystawę. Jak widzimy, analosicznem wi- 
dowiskiem była „Wystawa Łowiecka” w Warszawie. 
>€ 

Wypadek na polowaniu. Ciężkie nieszczęście spotka- 
ło na polowaniu jednego ze znanych preparatorów wie: 
deńskich, p. Wiktora Hodeka. Udał się on na rogacze 
w towarzystwie strzelca, w krótce wypadł z lasu ro- 
pacz, którego strzelec zabil na miejscu. Dobiegłszy do 


ragacza, położył strzelec dubeltówkę, której jedna lufa | 
Gdy zbliżył się p. llo- | 


uabitą jeszeze byla, na ziemi. 
dek, rogacz wierzęnął i uderzył racicą w kurek strzel- 
by, która wypaliła, kula urwała p. I. cztery palec pra- 
wej nogi. Obwiązawszy nogę rzemieniem od xtrzelby, 


dowlókł się p. H. da najbliższej leśniczówki, gdzie opa- ` 


trzono ranę. 
de 


Wystawa psów odbędzie się w Giessen d. 15 i IG 
b. miesiąca. 
>K 
W Rostocku odbyla się od 10—12 czerwca b r. miç- 
dzynarodowa wystawa psów wszystkich ras, tudzież wy- 
stawa myśliwska 1 sportowa. 
= 


Ładny rozkład. 115 okazałych kozłów zabił w kwiot- 
niu, w ciągu dni 9, baron Filip Hans von Teichen na 
Węgrzech. Rogi kozłów mają być wprost wspaniałe, 

>< 

Epidemia zapalenia śledziony wybuchła wśród sarn 
w Prusach Książęcych (Wschodnich). Według niemiec- 
kiego pisma myśliwskiego, „Der Weidmann,” sarny gi- 
ną setkami. 

R 

Prabiernia luf Birmingham wykonała w ubieglym roku 

prowizoryczne próby na 219, 559 lufach; ostateczne 


zaś na IG, 380. Oplata za próby wyniosła 4504 funt. | 


szterl. (około 45,000 rubli). 


Nr. 8. 


fronika fMyśliwska. 


Prosimy Azannwoych Czytelników aaxnzych « nadsyłanie wiadumości du tej rubryki). 


W d 28 czerwca odbyło się polowania na dziki w Pod- 
zamczu, w którem brali udział pp. Hubert ks. Lubomirski. 
Jan, Władysław i Stanisław hrabiowia Zamoyscy, oraz nad- 
leśniczy miejscowy p. Rożyński. Zabito 3 odyńca, I wycinka, 
1 lochę i 1 warchlaka razem sztuk 0, z czego Władysław 
hr. Zamoyski zabił A odyńce i 1 lochę. Jak nam łaskawie 
donosi p. ltożyński: „dzików było dużo, alo z gęstych zapnj- 
ników nie dawaly się wypchnąć na linię myśliwych. pomimo 
częstych strzałów, jakie straż lesna z polecenia w obławio 
dawała.“ Polowano tylko do godziny 5©j po południu 


"rng" 


£Odpowicdzi sRedukcyji, 


P. Naberiowi Rafflowi. 1) Jedyny słownik polski myśliw- 
ski ułożony został przez Wiktora Knzłowskiego p. t. „Pierwsze 
początki terminologii łowiackioj** (Warszawa 1822) dzis rzadki. 
Znajdzie też Szanowny lan matoryały do palskicgo ałowniciwa 
myśliwskiego w dzielo Ignacego Iobiatyńskiego p t. „Nauka 
Ławiectwa” (2 Lomy, Wilno 1825) I. Szlezyngier do dziełka p. t. 
„Myśliwy ze strzelbą” (Warszawa 1850) dodał mały ałowniczek 
terminologii myśliwskiej, ale dziełka to w handlu księgarskiem 
wyczerpane 2) I*uropę i Azyq zamicszkuje tylko jeden ga- 
tunek łosia (Cervus alecs lub Alces jubała), adwa typy ropgaw: 
łopatowate i badylowate, są jedynie indywidualną cechą. nio- 
wystarczającą do utworzenia oddzielnego gatunku. Oba typy 
występują najczęściej w różnych okolicach, lecz wielokrotnie 
zdarza się, że w jednoj i tej samej okolicy spolyka sią za- 
równo losia badylarza, jak i łopatacze, czego dowód mielismy 
na ubiegłej wystawia łowieckiej, gdzie wposśród kolekcji 
z Nieświoża. można było oba rodzaje rogów zauważyć. Ame- 
rykę północną zamieszkuje inny gatunek łosia (Alces orygnał, 
daa Afosthier, Afoadeeri, który prawie zawsze ma rogi hadylo- 
wate. 3) Nia można się dziwić, że nasza lorminologia ras 
psów nie jest dotychczas uregulowana, gdyż jak lo Pan zau- 
ważył niewątpliwio, hodowla paw rasowych jest u nas w kom- 
pietnem zaniedbaniu. Pies legawy i uyżeł są to synonimy, od- 
powiadające (rancuzkiamu chiens d'arrêt. Dopiero w ostatnich 
czasach zaczęto używać terminów długowłose, krótkowłosa 
i ostrowłose. Miejmy nadzioję. że 2 czasem lerminologia 
w toj gałęzi ustali sią. Z drugiej strony jesiasmy zdunia, że 
nazwy seller | poimicr są już należycie zrozumiała i Lrudno 
byłoby wynaleźć dla nich czyslo polskie termina. Wszak 
i francuzi przyjęli je zupełnie, nie siląc się na wynAjdywanie 
nazw, dlu tych ras angielskich 

Panu Slefanowi Szembchowi we lwawle, Jeleń, zabity 
przez cesarza niemieckiego. sądząc z podobizn, zamieszczo- 
nych w pismach niomieckich i angielskich, rzeczywiście wy- 
dajo sią słabym, a rogi, jakkolwiek nadzwyczaj rozgałęzione 
(44 zatem 22 przynajmniej na jednej odnodze), należą prę- 
dzej do cienkich. W ogólo rogi te robią wrażenie chorobli- 
wych (anarmalnych) i nawet istnieje podejrzenie, że nztucznie 
wywołano w nich puszczanie licznych odrostków. lłogi jeleni 
Karpackich pomiędzy rogami curopejskiemi, dochodzą rzeczy- 
wiście największej wagi; tak np. para rogów. będących w po- 
siadaniu Ksaworego hr. Branickiego, n pochodzących z Kar- 
pal, waży 28 funtow (14 kilo). Wkrótco podamy w „Łowcu 
Polskim“ podobizny kilku par rogów jeloni Karpackich, zo 
zbioru Andrzeja hr. Potockiego () fotogralie i pomiary roguw 
prosimy 

lanu K. Lenczeuxkiemu w Wyszgoradku. Drowniane kule 
może Sz. Pan dosiać w warszawskich magazynach broni; 
R. Zieglera lub R. Itonczowskiego. 


— = m || 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


W lipcu wolno polować przez cały micsiąc na: dziki, ła- 
sie (byki), sarny (rogacze). głuszce (koguty), cietrzewia (ko- 
gutly), jarząbki (koguty), a od 1,13 na wszelkie piactwo prze- 
lotne jako to: żórawie, czaple, kuligi, chrościole, kszyki, dubol- 
ty, ficlausy, kłonki. czajki, przepiórki, kurki wodne, dzikie gołę- 
bie, drozdy, gęsi, kaczki, nury. 


C 


Ar. 0. 


Sprostowanie: W Nr 7 naszega pisma zakradlu się pomylka 
w Kalendarzyku Myśliwskim, a mianowicie: wymieniona jelenie (byki) 
pomiędzy zwierzyną, na którą wolna w lipcu polować, kiedy wlaści 
wie sezon polowania na jelenie (bykl) rozpuczyna się dopiero zd. 1 13 
sierpnia i trwa po 4,13 lutego 


Treść Nr. 8 „ŁOWCA POLSKIEGO" 


Pierwsza Warszawska Wystawa Łowiecka (O) sokolnic- 
twio (l). c.) (Jan Szłołlcman) —Uchrona kullur i hodowla zwie- 
rzyny (lv. c.) (Raul Dombrowski). Nasze psy myśliwskio (Au- 
gus! Szlołcman) Z litaratury Łowiockiej: IXein Heger-- kein 
Jiigec (r- 1). — Listy do „Łowca Polskicgo:* (Z pod Łaska, 
Narnkowo, Żyrurdów) —Z "Towarzytswa prawidłowego mysli- 
stwa — Drobiazgi myśliwskie: (Niezwykły instynkt kuropatwy 
Powszechna niemiecka wystawa sportowa. Wypadek na po- 
lowaniu Wystawa psów. W Rostocku. Ładny rozkład Epi- 
damia Probierniu luf w Bringham). - Kronika myśliwska. 
Odpowiedzi ltadakcyi — llustracye: Spłoszony... Pierwsza War- 
szawska Wyslawa Łowiecka: Kolekcya hr. Auguala Zamoy- 
skiego 


O G Ł O S 


| Zagranicą: rocznie JU guld, albo 


ŁOWIEC POLSKI l3 


Sa Prenumerata „ŁÓWGA POLSKIEGO“ wynosi: 


W Warszawie: rocznic 6 rub, półrocznie 3 rub, kwarlalnie rub l 
W kop (z odnoszeniem du domu). 
Z przesyłką pacztową: rocznio 7 rub, półrucznie 3 rub. 50 kop, 


kwartalnio 1 rub. 75 kap 
16 marck, albo 20 tranków; pól 


rucznic 5 guid., albo $ marek, albo 10 franków 


Pojedynczy numer „ŁOWCA I'OLSKIEGO" 30 kap. 


Ogloszenia za wiersz drobnego pisma (potitu: lub jego micj 
celuk p 


„LOWCA POLSKIEGO" prenumerować możnn: w Kantorze Ad 
ininistracyj „ŁOWCĄ POLSKIEGO" Warecka 15, w Kancelaryi War 
szawskiega (Oddziału Cesarskiego Tawarzystwa Irawidlowegu My 

listwa Nowy Swiat 45, oraz wc wszystkich księgarniach w War 
szawio I na prawincyi. 
Adres Redakcyi „ŁÓWCA POLSKIEGO:* 
Nawogradzka 17, w Warszawie 
od godz. 5 do 6 po południu) 


2 Ei N I A. 


Rada Warszawskiego Oddziału Cesarskiego Towarzystwa Prawidtowego Myślistwa 


Zawiadunia iż w d. 5ć17 Lipca r. b. o R wieczorem, 
dzenie Pp. Czlonków, 


w lokalu Zarządu Oddziału odbędzie $ 
celem powzięcia decyzyi w kwestyi przeznaczenia pozostałego pa Wystawie pawilonu 


się Ogólne Zgroma- 


oraz celem załatwienia innych bieżących interesów. 


KZ tenth Mankiety, Kalesony, Skarpetki, 
Wyroby trykotowe, Chustki do nosa, Krawaty naj- 
gustowniejsze, Spinki najmodniejsze, Kamizelki 
pikowe białe i creme fasony a la „Książę Walji,“ 
podług modeli londyńskich—oraz 


Wielki wybór maleryałów do zamówień 


POLECA 


WACLAW SUŻKÓWIK 


| 'abr. I magazyn bieli Izny wy fącznie męskiej. 


5 Bielańska ő warasi Oaniłowiczewotia| 
UCOSKONALONY KRÓJ. Ceny możliwie niskie. Ściśle stałe. 


Hows PY brani renomowanych europejskich fabryk: 


"| 4) angielskich — Greenera i Scott'a 


na sezon już nadeszły i takowe poleca po cenach nicwygórowanych 


Skład broni 


RONCZEWSKI 


UVYarszawa. rdle w sla Nr. 25. 
Nowe, obficia Illlustirowane cenniki wyselają się na żądanie bezplatnie. 


16. Mazowiecka 16. 
Warszawa. — St.- Petersburg. — Moskwa. — Lublin. 
Sprzedaż na raty. Wynajem. 

Ślastrowane cenniki bezpłatnie, | 


1) belgijskiej — Francotte'a 
2) zulskich -Sauera i „Nimrod“ 
3) czeskiej —Novolnego 


C+ Leśnicy, gajo- 
ci lub strzelcy, obeznani 
dolstadnic ze sposobami 
uktadania wyżtów, któ- 
rzy mogliby za odpowic- 
dnią optata przyjmować 
do układania psy pp. 
Członków Towarzystwa 
prawidtotego myślistwa 
zechcą nadesłać swoje 
oferty, z powołaniem się 
na poważną vekomenda- 
cyę, do Rcdakcył „Łowca 
Polskiego“ (Nowogrodz- 
| ka Nr 17). 


(7) 


Skład Artykułów Specjalnych 


RZYSZT 


OF BRUN I SYN 


Warszawa, Senatorska Ne 27. 


MW EL 02330 


pierwszorzędnych zagranicznych fabryk. 


WAGI AMERYKAŃSKIE „FAIRBANKS“ 


różnych wielkości i sił. 


—RZE 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za najlepsze w świecie. 


Lampy naftowe „Welsa* 


do oświetlania WAŻ | eh 


-- 30 a oi 


Koła transmisyjne drewniane, skladane. 


Cenniki RTR franco, gratis. 


WIELKI MEDAL SREBRNY 
na Wyst. Łowięckiej 1899 r. 
bgz. od 1549 roku. 


R. TORGHALSKI 


ul. Długa 25 (Qldorado) 


W WARSZAWIE. 
Poleca na składzie wy- 
bór broni i przyborów 
myśliwskich, 
Specyalność doprowadzanie 
broni do dobrego strzału. 

REFARANZTE (3) 
CENY UMIARKOWANE. 
POINTER ANGIELSKI, 
suka biala, żółte laty, 3 pole, « apartawa- 


niem, zpróby cena rub. U. Wiadumość: Piotr- 
ków, na stacyl u rzwajcara I klasy. 110, 


PUHACZA nie starcgo pk 
n edy prosz a > 
redi b 


yłac do 
Łowca Po!skiego,* Now ogrodzka 17, E 


| i uu «u 

Dobrego psa „w. 

kupię Oferty KTO do Redakcyi „Łow. 
ca pols skiego" (Nowogrodzka 17). 


GŁÓWNY SKŁAD 
BRONI PROCHU 


Przyborów Myśliwskich 


STEFANA BAGINSKIEGO 


Dostawcy NAJWYŻEJ zatwierdzonego Drugiego Wojennego 
Towarzystwa Myśliwskiego. 
w Warszawie, ul. Długa Nr. 19 


POLECA: 
największy wybór broni myśliwskiej oraz rewolwerów 
najnowszych systemów. 
Generalna reprezentacya broni ZŻulskiej fubryki „J. P. SAUER i SYN 
w SUHL“ z dziwerowemi lufami oraz z lufami ze specyalnej stali KRUPPA 
„Patent Sauer”. 

Rranie z lufami ze stali Kruppa uznane są obecnie za najlepsze i pad 
względem dobroci strzału oraz wytrzymałości luf nie mają sobie równych. 
Nowość: Pistolety Mausera i Berkmana, samodziałające, 

Karabinki Paryskie „La Francaise“ systemu Lebela. 
Wyłączna sprzedaż prochu specyalqie myli Ka fabryki Gonerała Win- 
nera, araz bezdymqego fabryki Generała Liszewa. 


Ceny znacznie zniżone. 


Cenniki illustrawane oraz broszury, traktujące o stali Kruppa, wysy- 


| łają się na każde żądanie „gratis i franco." 


Skład aparatów i potrzeb do fotcgrańdi 
P. LEBIEDZINSKIEGO 


Warszawa Krak.-Przedmieścia N3 86, 1-sze plętro. 
POLECA: Aparaty fotograficzne ręczne najnawszej kanstrukeyi od ra. 6 do 
200. Aparaty fotograficzne podróżne. Klisze, papiery fotograficzne, chemi 
kalia i wszelkie polrzeby da fotogralli Towar tylko wyborowy. Wielki wy- 
bór nowości. Cennik illustrowany gratis i Iranen Pozostałe 2 zeszłorocznego 
| sezonu Aparaly fotograficzne nawe i używane wyprzedają się z ustępstwem LIES 
80—50" 126) = y 
= = 2. = Antoni Łastowski 
dawniej S. WYSOCKI 


Pracoania wypychania 2wierząt | plaków 
Krakowskie Przedmieście 20. 


Przy|muje da wypchania wszelkio zwierzęta 
I plaki, oprawia rogi, urządza dywany ze 
skór „koaoWLGa ryel, wilków il nik 


Peleryny i  Płaazcze qumowe 
od najtańszych do najwykwininiejszych 
Nowość! Buty do kolan letnie, zupelnie 
nieprzemakalne. niezbędne dla W wp My- 
aliwyci, Obywateli, Inżanierów, Chemików, 
DOSTAWCA Jeometrów I t p Buciki i V, Buciki Ictnlo 
łócienne. Pudla I Pudełka tornirowe do 


CESARSKIEGO TÓW. RACYONALNEGO POLOWANIA apceluszy | nuklen Lawn-Tennis polc- 


Odznaczony 6-ma pierwszorzędnemi medalami ca skład wyrobów gumowych = 
na ostatnich krajowych wystawach l. ROKICKI i S-ka 


poleca największy wybór prawdziwie dabrych myśliwskich Nowsę-Świat Nr. 53. (12) 


leoni najnowszych systemów po cenach znacznie zniżonych. — 
Wyłączna Sprzedaż broni z lufami | | Bandaże rupturowce 


h 111. 
John Cockerill Pasy brzuszne 


Robert Ziegler] ALEKSANDER, 


Zaklad apiycany, Senatorska 24. I | 


w warszawie, Trębacka 4. 
Cenniki llluatrowane wysełają się na żądanie, | 


Cognac „I. Calvet & C-o.“ | S HISZPANSKI 
Champagne „Louis de Bary“ ? 


do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach win i restauracjach. Szewc, ist. od 1838 r. 
wyłączna reprezenłacya na Królestwo i Cesarstwo | Specyalność 
Warszawa J. FUCHS Bracka 1 s „Obuwie sportowe 
l łsiełańska G. 


bi Buli j' 1 rel 
Rosół i Bulion Maggi'Ego (w tubrach) ala A 
(blaszane pudelka zawierają 10 tubek) o butów myśIiIwSKiC 


= 4: aleca 
znakamity dla pp. myśliwych > 


i podróżujących, jako nadzwy- H E N R Y K 0 S I N D K I 


czajnie latwy sposób do przy- SKŁAD FARB I LAKIERÓW ‘il. 
gotawania w jednej chwili po- Ne 12. MIODOWA Ne 12. 


silnego ìi smacznego napo u, s. i: ete 
"6 Emapa) 2 II NOWOŚĆ!! s: 


oraz 
Smak do zup (Saveur) Magi'ego [o Wynajęcia 
CRYZEGIITMMILNE 


nadający każdej zupie goto- 
wanej bez mięsa, po dodaniu 
PIAKRY WIEDENSKI 
[ je AJ 
Wodna | | UR TATTERSAL 
WARSZAWA, ERYWAŃSKA Nr 8. 
Aparaty i przybory do fotografii. 


ad 10 do 15 krapli, zupełnie 
H rasowe lira r 
(Warszawa, Senztorska 29) Zozon ieta matce negrodzonej Trębacka 11, w Warszawie. 
Teleton 1261. „|Bw 


Alia palaa jak dów. 
dj Pk" 5 RBA WU apólna 97 e. (18, Sprzedaż powozów z własnej labryki, 
APTEKA | 5 (RAKOWSKIE-PRZEDKEŚCE | Restitutions-F luid 

MENDY | TELEFON M 107. | DLA KONI. w. 


= GOLCZ I SZALAY 


KRZYSZTOF BRUN i SYN 


Skład Towarów Żelaznych i Narzędzi 


ONA 


NACZYŃ KUCHENNYCH I GOSPODARCZYCH 


w Warszawie 
poleca: 


Hacele do podków teni Nucssa) * Patentowane latarnie „Sturm” 


N Zawsze pozostaję ostre. 
-0 0, Absolutnie  uniernożli- 
winjązatrat. Jedyne rze- 
Boan, 
ślizkie i gładkie drogi. 
| Ostrzegamy przed 
nażsladownictwem. 


! Wypróbowane, nowego pomyslu, wyklu- 
í czające użycie zapałek w zabudowaniach 
$ ' gospodarskich, t. zw. saumozapulające się 
(malutki knot, stale utrzymując płomień, 
s roznieca knot zwykły), z rurką zabezpie- 
czającą od wylewania się nafty, bezwzylę- 
Każdy oryginalny hacel opa- L « dnie bezpieczne, praktyczne i trwałe. 
B trzony jest marką fabryczną ra Cena rb. 3.00. 
Ny Cenniki i nd l żądanie. © ' Opakowanie jednej sztuki wraz z przesyłką kole- 
í jawą: w Królestwie kop. 50 do 76, w Cesarstwie 
' kop. 76 do rub. 1 kop. 50. 
NL. Przy większych posyłkach, koszty tranepurtu znacznie aiy 
zmujajszają, 


PX 


Maszynki czyli nożyce do strzyżenia koni pe 


łające als toń i A 
i dokładnie, dające możność | 
ostrzyżenia konia w przecią- 
gu 30 do 40 minut nawet r, 
nicoheznancınu z tym przy- ; 
rządem. 


Cena rb. 75.00. 


Naczynia i przyrządy mleczarskie 


jako to: blaszanki w różnych wielkościach do przenosze- 
nia i przewożenia mleka, miary do mleka z pływakami, 
chłodniki, maszyny do robienia masła, wygniatacze do 


a | wii 


poleca 
bizuteryę złotą 
z brylantami i koloro- 
wemi kamieniami po 
cenach fabrycznych. 
Krakowskie - Przedmieście 
Me 71, m.3, o 


l-sze piętro w podwórzu. 


Zamiast miedzianych 


| WYROBY NIKLOWE 


ze znanej walcowni niklu 


FLĘFTMANN, WITTE & ©. 
NACZYNIA KUCHENNE | STOŁOWE 


oraz inne w zakres gospodarsiwa domowego wchodzące. 


"eysJajiqnf EIU MOJEJ 


Pracownia jubilerska. 


Naczynia niklowe nie wymagają pobielania, nie oksydują się nigdy 
i podług badań chemiczno-hygiemcznych są zupełnie pewne pod 
względem zdrowia, czego nie można powiedzieć o naczyniach miedzianych, 
które, jak wiadomo, bardzo czesto staja się powodem zatrucia organizmu. 


WYŁĄCZNA SPNZEDAŻ: | 


J. ZABOKRZECKI I S-ka į 


WARSZAWA, PLAC TEATRALNY, OBOK RATUSZA. 

Tamże: Łóżka żelazne, Piece żelazne i kuchenki, Wanny, Lodownie, Na- 
czynia kuchenne, Nczynia mleczarskie i wogóle różne inne przed- 
mioty gospodarstwa domowego. (30: 


DOM HANDLOWY 


Jagiełło & Korzycki 


w Warszawie. 


Najbardziej hygleniczne 
euzońjejse [eizpieqfeN 


Załatwia wszelkie czynności 
ckspedycyne na komorach 
celnych. 75) 


Ceny niskie 


S-ano DOTEN & C 


Zaklad Fotograficzny J. GOLCZ CZ SRYWAŃSKA Nr x 


AE ilcHayporo. Dapwmasa, 2 Iosa 1899 r. Warszawa. Druk Emila Skiwskiego. Redaktor i wydawca Jan Szlolcman. 


